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Nr. 5 2 
BURCKHARDT, 

profesor uwaJcarskl, mia­
nowany został komisarzem 
Liii Narodów w Odatisku. 

Dziś deklaracja programowa płk. Koca 
Olbrzu111ie zoinfere•owonie w €olej Pols€e 

.w ARSZA W A. 21 Jateao. Jemnłcy I nłc ClotąCf nie przeniknęło Clo o- 4 J>O J>Oł. lok:ałe ·te tięitą otwarte I człon· 
Zapowiedziane na 'dziś oalouenłe Cle- Pinii publlcznef. kowłe bęi:lą mogił przybyć, celem WYSlu· 

klaracji komendanta alówneiio Związku . We wszystkich organizacJacb, zwłąz. chanla deklaracji. 
Legionistów, płk. Koca, przyaotowv.wa· kacb I stowarzyszeniach, w lokalach, w Poza tym, Jak właitomo, w szeretu 
nef prze-z dlutszy czas wzbudzłlo z natu· .których maJduJą sle rad~oaparaty, za- , punktów miasta, a przede wszystkim na 
ry rzeczy znaczne zainteresowanie kół władomłono zrzeszonych, te Jut od godz. placu Wolności zainstalowane zostały 
potłtycznych. Wedle .wiadomości, krątą. 

megafony. Połłcla nie łt~dzle przeszka­
dzała w zbieraniu się łudd przed mega­
fonami, przestrzegając Jednak porządku 
I bezpleczeńtswa. 

OdczytyWanle 'deklarac]! przez plli. 
Koca rozpocznie się o 2.odz. 5.30 po poł. 

cycb w tych kołach. or1anłzacl•. które! z a m ·a c h n a w 1• ·c e k r 0• I a A b 1• 5 y n 1•1• podstawą ma być deklaraola Mll~C BĘ-
DZIE CHARAI<TER SPECJALNY, nie 
maJący w naszym tyciu politycznym 

etot~;:e:=: 1011ycliad,iettara Marsz. Grazianł, głowa kościoła koptyjskiego i gen. 
cJa płk. Koea nie będzie 1tr1cto 1ansa . włoski Liotta-ranni. - H:ilku krajo:wców zabi tych 
kreowaniem now~o sn;eszenfa, ma to · Paryż, 2 lutego; }. I JEGO OTOCZENIA. KILKA: P.:zym, 20 lutego. tiyć raci.el pl.aa pracy. ('P&t) - ~ HaTasa donOsi .z Acf. BOMB. (Pał) - Prasa włoska omawia za· Oparcłem teao planu tiąltą lionlCretne cL Abeby1 Odłamki bomby ranilv wicekróla mach na wicekróla Abisvnil marszałka za<tanła _paóstwowe, poitlęte tut przez :W cz.orał, w połudn.łe w chwili, gdy Gradanł, zastępcę szefa sztabu aeronau Grazianie;to. 
rząd, bąd.t takłe, które ma)ą być W pr~y- włcekr61 Graziaui w otoczeniu Władz oy tyczne~, generała Llotta i stł<>wę kościQ "Tevere11 zauważa. *e dzieje państw szłoścł zalnauprowane. Formą*" wsp~CI· wflnich l wojskowych rOzdawał w koś-1 ła koptyjs~ abuna Cyryla, Kilkuna· kOlonialnych obfitują w dużą ilość podob pracy NIE BĘDZIE PRlYNALELNO~ clol81Ch i mec'letach z okazfi urodzin stu krajowców zostałO zabitych. Raay .nych zamachów„ 
CZLONl(OWSl(A; nowa orwanlzacJa nie blęda NeapOłu, jałmużnę u~m, .z tłu odniesione przez ~en. Liotta są ciężkie, P<>dolme spostrzeżenie czyni „Tribu­będzłe, lalt 'to było W B· B •• .werbowa~ mu krajowców J natomiast wicekról Graziani odni6sł ob- lll811 dodająG: Sprawcy zbrodniczego czy 
czy przy)mować członków, lecz ma i10o- RZUCONO ~, KIERUNKU WICEK.RO- rażenia nie za.łraża1··ce iyciu. nu chcieli ~a1ct·ć f • hol blerać IOble pracowników, I<TÓRZYBY •••••••••••H•••••••••••••••••••••••••••••••~••••••••••• •••••eo ł"'li" na wyzszv sym SPELNIAU OKRESLONE ZADANIA prawa l zaufania, ale czyn ich nie naru· 
NA SWOIM TBRHNIE PRA.CY. Praco- K t kt k I • d • h d ay w niczym idei pokoju rzymskiego, wołcy eł mas. tworzy~ PEWNE ZES- ons ru or O e1 po z1emnyc zamor owany ~ pOdstawie rządzone •ą kraje 
POLY. C bój t tł k k j ? nTńbima.11 poCIC:reśla J>~adto, 'że n.le Budowa lel 6QClzłe ~ tiuilową ra· zy za · 8 wo na e on urency nym nawiść •awc6w zamachu ski:erowała 
czej od góry, nit oc1 oołu, Jak to zwykłe New Jeney, 20 lute.go. wood został zaain~ażowa.nv do prac przy się nie tylko przeciwiko władzom włos-sle dzieje we wszystkich nzeszenlacb, (Pa:t) - Zn.my anltielski konstruktor budowi~ nowej linii kolei podziemnej w kim, ale r6wmiei przeciw najwyższemu :w sz~ '!N stronnlctwaołl Pollty· linii kolei po&ieł!nnych i 'Pr0Zes zwi!lZ· Nowym Jorku. · dostojnillowi kOścioła koptyjskiego, To cznycłi. ku kon9ł.n11kł~ów m~tro Norma.n Red- Poliicj.a. .zait't'zymała Samuela Rosof'a, też _zdaniem „Tdbuny'' _ zamacli po 

LÓDŻ, 31 lutesro. wood zos·ta.ł .za.mord<>wanv. Zwłoki Red- znanego w Europie i St. Ziedn. konstrnk winien w kon.sekwencii zacieśnić węzły, ZapowleClt W}'gloszenla w 'dnłu <tzl· wooda znalffJilon<> w s811l1ochodizie pr.zedl tora metro. Ma on z;eznawać iako świia- łączące ludność tubylczą z władzami sleJszym deldarac)ł programowej przez jego dom.iem. Policja przypuszeza, te dek. .W,yzna,czono 5000 dolarów nagro- wlosklitni. 
płk. l(oca w-ywołała w toitzł wielkie za. z.brod!ni dok-Oin.ali osobnicy opłacmi dy .za wykiryde sprawiców morderstwa. ,,Lavoro Fa.scista" pisze, że nie nale-
lnteresowanle, tym włeksze, te treść de· przez !ZWiąudc k<>nk"urency<jny, ~dyt Red 1 • ży wyolbrzymiać smutne1!@ lecz odOsoti-
klarac)I trzymana Jest w nalśclśleJszeJ ta· K t • w h Dione~ incydentu który w żadnym ra-
•••• ••• • • •••••••••••••••• H • • •• rwawe s arc1a na ag rzec zie nie może być ~ważanv,za ~raz ?gól • ~ nego etanu rzeczy w ~bisylllil, Epizod 

Samob6JStWO .. m'=ia~kl pom_iędzy bltl~_rowcaml a . socj~~istami , 
1 
~aj:~· ot: ~e ci:~ ~6ci!rh: 

Lódt, 21 lttttego I Budapeszt, 20 lutego. stóiw. padło kilka straa.łów. rewohvero-1 w~ttfuj ~J° Wsch~ei eryt 
(gr) WcroraJ targnęła silę na tycie (Pał) - ~czorai póiny.m wieczorem wych, jeldna osoba została c1ę:hko ra:. n.n.a. l Giomale d'ltalia" stwie~d.za że za-a2-letnła Natalia WoJclechowslia (Koper- dosdo w mieście M:ilsik<dlf do ostrego Powodem stMldia był-0 wtarJ!nięcie ~aro ma~h nie będzie m6,!ł być tł~czony 

utka 43), wypijając sporo esencJI octo-

1 

stardia. .~ędzy gt;U?ą młodzidv. narodo: ~h sooialiitsów ~o lo~lu m~odz1eży jako objaw buntu ludności abisyńskiej, 
weJ. Przybyły na miejsce lekarz pogq_- wo:socialistyozne.i, a. członka~, Pa,;~1 is.001ail-d~o-kira:t'Y1C1Z1ne1J! gdzie , ~stłowaino kt6ra f!romądnie ni.aniles.towała swą t.owia miejskiego stwierd'Ził stan ciężki soc1al-demolkra'tyicme1. Wl wvmltu b~1k.i, rozda:wc ul<>tki parlyij~e. Pohc1a poczy· wierność w stosunku dO Włoch właśnie i przewilózt 'despera1Jkę do szpitala im. w któ:red u str'<m.y narodowych soCJah· niła hczne aTes2ńO'W'arua. z Okazji ostatniej podr6żv marszałka 
Frez. Mośoi,cltjego . w , • k d ł • d Graziani po Abisynji, OZDICil S ra \VOZ Z przę zą ('Pat) _ Ai!etticja 1::1t:~ 2~~~!~r0·z Rewelac1·e adw. Holmokł· '.Niezwykła kradziet przed fabryką sp. akc. Rosenblatt Szanghaju, że grupa marynarzy włoskich 

· z okręiu wojennego „Lep.ainte" wtargnę· Ostrowsk iBgO L~dt, 21 lutego kliku go1d:zi111 nilkt s~ę nii·e z·jawU i żadnych ła do iedne,go z hlne,maJtol!rafó'w, w któ-
{gr) Ni1eco'd·z~en111y wypade~ kradzie- wia:domości . farbiarnia nte ?trzymała, rym wyświeitlanv bvł film sowiecki o o procesie Grzeszolsklego ·ły wydarzył się prze'd kilku dniami w z~~1epok0Jem wla~cic!Jele far~iarm zwró w,ojnie abisyńskiej . Dwai Rosjanie, zaję-

naszym mieście. cih się do dyrekqii sp. akc. i1 wówczas ci IPf'ZY p.roieikaji filmu, zostaH ciężko po wywołały powszechne zainte· Pa·rbila:rnla firmy „M. Rapoport I J, wyszła na Jaw zuchwała kradzież. bici, a ruparat iprojelkcyj.ny ulej!ł znisz-
resowanie Cybuch", mieszcząca się przy ul. Lesz- Wotni·ca, zamiast udać się do far- czen1u. Taśmę filmową marynarze za-

Druliowane w „Expressie" rewelacje no 48 poniosła stratę c>k-oto 5.000 zło- biarni z drogocennym trainsportem, od brali ze sobą, jednocześnie druj!a grupa 
adw. Hofmokl _ Ostrowskiel!O p. t. „Ta- tych, gdyż cały wóz z przędzą skradzio- jechał w nieznanym kierunku i więcej mairynarzy wdarła się do sali, ~dzie z.de-
jem.nica Pawła Grzeszolskieito" wzbudzi ny został przez woźnicę z przed fabry- nie dał o sobie znaku życia. molO!Wała caNrnwio!e urządzenie. 
ły wielkie zainteresowanie. ki Sp. akc. S. Rosenbłatt przy ul. Żwir- O zuchwałej kradzieży całego wozu Straty obliczane są na 20.000 dola-

Zwracamy uwagę naszych czytelni· ki nr. 36. i.1rzędzy powiad omiono wtadze policyj- rów chińskich . Po 0tpt11szczeniu kinema-
ków na jutrzejszy rozdział tych łascy· Firma „Rapaport i Cybuch" oczeki- ne. fografu, maryna<rze daJl kilkanaście strza 
nujących rewelacyj, odznaczający ~ę wała przybycia transportu przędzy od Za nieuczciwym fu rmanem wszcz~- łów w powie.trze i rozproszyli się. Dwaj 
niezwykłą siłą dramatyczne20 napięcia. firmy „Rosenblatt". Kiedy po upływie t:i poszukiwania. pobici Ros~a·n:ie, przewiezieni do sznitala 



Krwawa rzeź w perskiej Hecce 
Zbrojne powstanie konserwatywnych Persów o zachowanie odwiecznych obyczajów. 

500 fanatyków zginęło w oblężonej świątyni 

Pierwsi turyści u grobu potomka Mahometa 
(sb) Mesz.ed, stoliica prowincji per- zcrganizowanej akcji antyrządowej. A- w której przelano krew. 

skiej Chorosan, jest dla Szyitów tak sa· I gitatorzy poczęli wznosiić hasta, doma- Późn iej jednak nastąpiło uspokojenie. 
mo świętym miastem jak Mekka dla ga~ące siię obalenia rządu, który walczy Zjawi1enie się pierwszej wycieczki 
Mahometan. Dostęp do tego miasta po- z prastarą kulturą i stara się zeuropel· AngHków, Zollożonej z archeologów wy­
przez pustynię, rozciągającą się na prze zować kraj. Najw:ięcej protestów wy- wolal10 wśród tubylców zrozumiale po­
strzeni 500 mil, jest n~ezwykle utru- wolato zniesienie fezu i turbanu ł wpro-1 ruszenie. Przybyli znajdowali się jed-
dn:1ony. wadzentle na ich miejsce kapeluszy. nak Pod opieką umundurowanych I u-

Przez wiele stuleci żaden europej- Do Meszedu wystano oddział żołnie- zbrojonych Policjantów. 
czyk nie wiedział, jak wygląda to ta- rzy. który miał przywrócić spokój. W Po raz pierwszy weszli :Europejczycy 
jemnicze miasto. Nikt z obcych nie miał czasie zajść z.ostały cztery osoby za- d::i wspanialej świątyni, zbudowanej w 
prawa przestąpić murów Meszedu. - bite. Wi1eść o przysłaniu uzbrojonych 16 Wlieku przez Szacha Abbasa. 
Przedmiotem kultu w tym mieście jest oddzialów lotem h l!yskawicy rozniosła Anglikom nie udzielono zezwolenia 
grób Imama Rezy, ósmego z kolei po- się po okolicy. W świątynd, gdzie spo- na wzięcie aparatów fotograficznych, 
tomka Aliego, siostrzeńca Mahometa i czywają zwłoki Imama zebrała się więk tak więc nii1kt nie zdołał jeszcze uwiecz­
twórcy religii Szyitów. sza Hczba wiernych, którzy postaniowHi I nić cudów tego arcydzieła na kliszy. 

Dopiero ostatnio rząd perski zezwo- wystąpić prz.eciwk'o rządowi z bronią Pałac zbudowany j·est z marmuru. Scia­
Ht nielicznej grupie turystów angi1elskich w ręku. Równocześnie kilka tysięcy ny ozdobione są płytami zl·otymi i dró­
obeirzeć miejsce wiecznego spoczynku chłopów, uzbro)onych . w starożytną gocennymi kamieniami, sprowad-z.onymi 
Imama Rezy. Poprzedziło to długie bronią uderzyło na Meszed. z kopalń w Nj.szapur. 
pertraktacje dyplomatyczne między wla Oddziały rządowe wstały zmuszone Od wejśafa do świątyni czołgają się 
dzami angielskimi a rządem perskim. d.o użycia karnbinów maszynowych. A- po koryta-rzach pielgrzymi, którzy przy-

Poraz pierwszy od wieluset lat wla- tak chlopów odparto, a z ukrytych w byli złożyć hołd prochom Imama. Naj­
dze perskie udzieliły takiego zezwole- swiątyni zginęło 500 osób. wększy ttok panuje w sali, gdzie od ty­
nia. Już przed kilku laty dostęp to świę Wiadomość o tej krwawej masakrze siąca lat spoczywa trumna ze z lokami 
tego miasta PerSji miał być udlostęp- nie dotarła wówczas nawet do Europy. Rezy. Tylnymi drzwiami wyprowadzo· 
niony. Spotkało się to Jednak z gwał· Dowi'edzieli się o niej pierwsi Anglicy, no Anglików, unłkaJac sPotkanla z tiu· 
townym oporem ze strony duchowień- 'którzy otrzymali zezwolenrue zwiedze- mem. 
stwa Szyitów. nia Meszedu. Przez dłuższy czas wier- Tak skończyła się pierwsza włzyta 

Meszed stał się wówczas centrum ni ole chcieli wstępować do świątyni, inow1eirców w śWJiiętym mieście„. 

Nr. o~ 

WOLNA TRYBUNA 

„ZOCHA 21" W LODZI. POAiewai znalazła 
się Pant obecnie w obcym mieści• 1 nie posiada 
żanych znalomoścl. może Paai od czasu do cza­
su pozwolić s<>bie na to, aby pójść na dancing 
w towarzystwie koleiuki pracy. Ocaywfścte 

powinna Pani wybra6 taki lok.I, kt.óry a 'e cie• 
szy się złę opl.nłę ł gd7,łe bywaję panie z lepsze• 
go towarzystwa. Nie należy łrywać na dancin· 
gu zbyt często, należy być wybredn4 w zawie· 
raniu znajomości. Jetelt zwróci Pani uwagę na 
jakiegoś mężczyznę, którego chciałaby nazwać 
swym znafomym, - powinna Pani dowledideć 

się, (nie tylko od niego) kim jest, gdzie pracule, 
co porabia; czym się zajmuje l czy jest to chło­
piec poważny, którego towarzystwo Pani n!e 
skompromituje. Kobieta powinna być w takiel& 
wypadkach bardzo ostrożna. Pon1ewai przeby­
wa Pant obecnie w mniejszym mieśc!e, gdzie lłę 
niemal wszyscy znają, nie trudno będzie Pani 
zasięgnąć informacyj o swofch przyszłych znajo­
mych. Powi11.11a Pani poza tym uraleźć w!ększe 
koło znajomych pań i domów w których mogła­
by bywat. Oczywiście da się to uskutecznić 
Jedynie przez zawierante znajomości z odpo­
wiednimi dziewczętami, co Jest do pewnego 
stopnia gwarancją, że nie są zepsute I posiadaJ11 
odpowiednie znajomości. Zawsze lepiej śwład· 
czy o młodeJ dziewczynie fakt1 łe bywa w za• 
przyJatnlonych dom&ch prywatnych, a nie tylko 

uka przypadkowych znajomości na dancin· 
gach. Jest Pan! młoda j powinna być szczeg61· 
nie ostrożna, ażeby później przez całe życie nie 
pokutować za popełnlOlly lekkomf•lnte hł4d 
mlodo§c:i. 

,.SKRADZIONE SERCE LOLITY" W CHEŁM· 
KU. Dro1a moJa, serdecznie Pani współczuJę. 
Istotnie los nie był dla NleJ łaskaw I przez całe 
krótkie dot11d, ł}rcle męczyła sl11 Pani bardzo. 
Teru, Jednak nie wolno Pani zapomlna6, H: test 

Z 
Matką dziecka, które Panl zresztą bardzo ko-

e. m st a ,,· kr o' I owe 1· zł ot a'' ~~z,~°zo:1~1=~:n~~b:=t~tn~:-=~:~:~n: którym Paul pisze mote przy!§~ I będzie dla 
NleJ Powątnym wstrz1tsem, 111• takich wsłtzll• 
sów nalety unlkaó. 

Wojna 3 braci milionerów z pi~kną Angielką, która za doznane krzywdy Przede WIZYłłklm powinna tlę Pani zabtz• 

postanowiła zniszczyć australijskich •'Harpagonów" pleczyc> •• przy11roU. Mill Pani ni• Jest dob· 
rze •rtuowu:r I Jest o wiele od NleJ 1t•r11r. 

Zru.1·nowała i wtrACiła do wi~zienia słynnych krezusów Dziecko Jest równleł maledkle.. w wypadk• • ~ ~ utraty pracy wzslędnłe chorob:r męta - ćlę· 
(z). W A.delaidzie zakończył się nie- Jest mile. szy się w pobliżu domu jej w Barrow- tar utrZ)'1Dlllla domu 1padnłe oa Pani barkL 

dawno proces, który wywołał w calej Tymczasem fthel Orey składała ca- Greek, Oreyowłe oddall do 'fthel dw· Musi Pani zatem teru, W7konratul•o katd' 
Australii niebywałe poruszenie. Przed le swe plenłądZe w domu bankowym strialy, które lą wprawdzie trafiły, lecz wolną chwllę, uczyć •I• lakltcoł 11cbuzy za. 
sądem odpowiadali trzef bracia John, Broy. Stuard Broy, Jeden z naldzłelnlel- nie ll'Otnle. Poszukiwacze złota chcieli wodu. Cn&okolwlek oo czeao ma Pllll uml· 
Antoni i Miguel Grey z oskarżenia plęk- szych bankierów Poludnloweł Ameryki. dokonać nad sprawcami samosądu, łowule. Pra04 wtaaa Plldl WfbnO ta-, „„ 
nej i dumnej 'Ethel Grey, noszącej przy- był nałlt'otnleJszym konkurentem braci Ethel powstrzymała Ich Jednak od teg by moda Ją IP9łała4 „ domu 1 „ t. sool61t 
domek „królowe) złota". . Orey. Z nim to zawarła Ethel dziwne i poleciła odstawić swe10 mota or • so1tawt10 dziecka bu opiłki. N•IOl•nr ••• 

Romantyczna historia rodziny Orey przymierze: Broy otrzymał polecenle dwuch szwagrów: na naJblłłszy poste si Pani zdobyO Podsta,,y samodzlelneao bl'tt. 
zacięła się przed 6-iu laty, kiedy to bra znłszczenla swych konkurentów. Srodld nek policyjny. a pffaJeł dollłero mote eweataałnle myłl•6 o 
cla Grey byli właścicielami- jednego z do tej walJd napływały hojnie z fundu- Proces przeciwko trzem braciom by PoPrawie bytu. Nle 111esa w11tplJwoicl, t• m•ł 
najpoważniejszych banków australij- szów f thel Orey. Trzy lata trwała wal- naJwiękSZI\ sensacją dnia. Bracia Orey ' oszukał, letell będzie oaclomłar traktował J• 
skich. Brac,ia Orey nie byli zbyt popu- ka banku Broy z bankiem braci Grey. którzy przyznali ało do zamiaru z1la brutalnie I bił - błckle Pani moralni• roz1rz•• 
!arni, gdyż uchodzili za skąpców, a o Ubłegleiro lata bank Oreyów ~losłł dzenia f thel, skazani zostali po 6 la zoaa l•tell 10 oPalcl I ulml• slQ sama wycho-
ich bardziej niż skromnym trybie życia upadłość. więzienia. wanlem dziecka. Ale musi b)'4 Pani eto tego 
kursowały najrozmaitsze kawały l Opinia p.ubllczna nie dowiedziałaby Po ogłoszeniu wyroku promienia roku snsnotowana. Nie wolno narata4 siebie 
anegdoty. się prawdopodobnie o tym, kto spowo- jąca :ethel Orey zakomunikowała dzłen dziecka na słód. chłód I PODlewlerkę. Ody Pa· 

W 1930 r. najmłodszy z nich 42-letni dowal ruinę braci Orey, gdyby nie fakt, nikarzom. te zarQCZyla się ze Stuarte ni •ma ataale silnie na nosach, cdy nauczy 110 
Miguel Grey; poznał Angielkę :Ethel Ba- że w końcu ubiegłego roku bracia po- Broy I łe w naJblltszym czasie .odbe• samodzletaołcl I ~di.le zarabla4 tyle, te wy· 
got. Młoda kobieta przed kilku zaledwie stanowili %emścić się na :Ethel. Zaczaiw- dzle się łeb ślub. _, to aa utrzymanie alebt• I dziecka -
~~i~a~ pu~y~zNow~Gw~~ •••••••ff~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-ri~ud~~~~e~nł•~~~~~fte 
gdzie zajmowała stanowisko damy do A . r . k n k I I w 1 · 1 tycie tak, lak teio praple. Na razie !est P•al 
towarzystwa w rodzinie tamtejszego n10 opie u C'Y s D[ a a I zalełna materlalnle od męta. w takich warun· 
lekarza. Miguel Grey zakochał się w ~ „ acb ole motoa by4 pani• 1we10 losu.„ 
Angielce i wkrótce odbył się ich ślJlb. Zgon najznakomitszego detektywa angielskiego PANI I(. w. w PRZEMYśLU. Niech Pani 

Od tej ch_wili rozpoczęła ~ię w ~om~ . (sb) Wielki żal wywołał w Anglii jego eskapadach. le zwraca uwa1I na niesłuszne wyrzuty. Po-
Greyów ..zacięta walka. TrzeJ bracia zaJ zgon Jerzego Barletta. Byt to na)zdol- Ks. Walii uwatał Barletta za swego stqplla Pani z1odol• z" swoim sumieniem, kt6-
mowali wspólny dom. Skąpstwo pchało nleJszy detektyw anilelski. Służbę przyjaciela 1 nie miał przed nim tadnych re test sędzią czynów człowieka. Dla cifowi ... 
łeb do r?błenla sobie nawzaJem naJ- swą rozpoczął on jako zwykły agent tajemnic. Ody ks. Walii wStl\plł na a amlelącego patrzeć na te sprawy obiektyw• 
okropnie1szych scen. Dwaj nieżonaci kryminalny. Pótnlej przydzielony zo- tron, Barlett z powodu podeszłego wie- ole - postępowanie JeJ było ualzupełnieł siu· 
bracia, którzy sprzeciwiali się małżed· st~ł do służby w Scotland Yardzie, a po ku przeniesiony został na emeryturę. „ 
stwu trzeci.ego .- maltretowali brato• kilkunastu latach pracy poleco11y został Wielokrotnie zwracaU się doli wy­
wą. Udało im się doprowadzić wresz- przez szefa policji królowi anlfelsklemu. dawcy, proponuJ•c wysokie honoraria 
cie do tego, że brat dawał żonie na u- Jerzy V polecił Barlettowl opiekę za napisanie pamiętników, Cz,§ć· Ich, 
trzymani.e kwotę, którąby pogardziła nad Jego najstarszym synem, księciem po~więcona ks. Walił, wywołałaby nie­
nawet zona naJnędznie~ zarablaJą~ego Walił, pótnieJszym królem Edwardem wątpliwie olbrzymią sensację, Jednakże 

E.thel byfa b. ~n,erg1czną kobietą. Vlll. W ciągu 21 lat opiekował się Bar- detektyw ogwiadczyl, te Jest związany 
Opusciła dom .męza I postanowiła, że lett księciem. Wraz z nim objechał słowem honoru. Barlett zmarł w wieku 
ule spocznie dotąd, aż nie zniszczy do- cały świat i brał udział we wszystkich 76 lat. 
branej trójki. 

Nikt nie wiedział, dokąd się udała. 
W dwa lata później obiegła Adelaidę 
sensacyjna pogłoska, że w Barrow· 
Creek odkryto zlotodaJną żyłę„ której 
wtaścicielką miała być jakaś kobieta 
Po pewnym czasie pogłoski te skrysta­
lizowały się: Ethel Grey, zwana „kró­
lową złota", odkryła niezwykle bogate 
zlofa złota. 

Wiadomość ta sprawiła, że trzej 
skąpcy postanowili pogodzić się z 'Ethel. 
Opuszczony małżonek udał się do Bar­
row-Creek, jednak nie tylko nie został 
dopuszczony przed oblicze „królowej", 
lecz jakieś ciemne indywidua zakomu­
nikowały mu w jej imieniu, żeby Jak 
najszybciej się ulotnił, Jeżeli życie mu 

Tajemnica gabinetu dentystycznego 
Po zaplombowaniu zt:ba detektyw aresz:tc:twał lekarza 

(sb) Prancja ma sensacy)ną aferę Jeden z <tlete1{tywów łttóry przypad-
kryminalną. W rdku 1920 zbankrutował kawo zaJtnowait silę sprawą zbankruto­
znany bankter paryskii Jouitllle, naraża- wanego bankiera, spotkat na uUcy Riola 
ia.c na olbrzymie straty wLelu swych I poznał w nim zblegle10 skazańca. 
wierzycieli. Sąd skaizał go na 20 lat By upewnić się w swym przypusz. 
zesłania. SkazainiJec zdołał zbiec · ~zeniu, począł śledizić lekarza. Zglosr , 

Wkrótce ziawi1ł się w Mehun-sur- się następnie do Jego gabinetu i polecilł 
Y\·re dentysta Jerzy Rłol, który osied- I sobie zaplombować ząb. Po dokonaniu 
Iii się w tym mieście i zaczął uprawiać tego zabiegu detektyw zsze'dt z krzesła 
praktykę. Riol zdobył sobie wkrótce denty$tycznego i zamiast uiścić należ­
gympatilę ogółu mieszkańców a miejsco I ność za wizytę, oświadczył dentyście, 
wy związek lekarzy-dentystów wybrał że aresztuje go. 
go prezesem. 

Czy wiecie, że.„ 
- ntezwykly wypadek wydarzył sie 

w Harlemie, dzielnicy nwrzyńskiei No­
wego Yorku. Pewien 31-letni murzyn dal 

e nabrać przez szarlatana. który obie­
cał mu, że po ściagnieciu z niego skóry 

posmarowania ciała specjalnym balsa­
mem, murzyn dostanie biała cere. Ob­
arty żywcem ze skóry murzyn zmarł 

w strasznych męczarniach. 
- w ogrodzie zoologicznym w Fi· 

ladelfll zmarły w czasie ostatnich mro­
zów trzy niedźwiedzie TJOlarne. Nato­
miast inne zwierzeta, iak lwy, tygrysy 
t Jaguary, żYiace na wolności w stre­
f ach ciepłych - ocalały, 

- T>SY TJOlicji tajnej w Ameryce zo­
stały wyposażone w niewielkie krótko­
falowe aparaty nadawcze. Przy ich po. 
mocy policjanci moga znajdować siq 
stale w kontakcie z centrala służby 
ledcze/. · 
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·emnica allJ a 
Eugenia v~I Genowefa Kuczalska by­

ła nieszczęśli~ą kobietą. Smutny był 
Jej los, ciężkie przeżycia w•małżeń­
stwie. W sercu tej kobiety. tak srodze 
doświadczone), budziła sie zawiść, gdy 
przypatrywała sie z bliska uożyciu 
swej siostry - nieb<>szczki Anny z 
Grzeszolsklm. 

Tam, na Pogoni, przedmieściu Sos­
nowca, Paweł Grzeszolski bYI wyjąt· 
kową postacią. W otoczeniu ludzi nie­
zamożnych, prostych - on. oan dyrek­
tor, . był czymś wJęceJ, aniżeli tvlko ich 
st\siadem. Jego żona, pani · dyrektoro­
wa, z_ dumą obnosiła swóJ tvtuł. To by­
ło podśwladome uczucie ze strony Ku­
:czalstdei, gdy zazdrościła swei siostrze, 
gdy z niechęcią spoglądała na Grzeszol· 
ski ego. 

Niechęć ta inne jeszcze miała pod­
łOźe. Dziś twierdzić luż można z całą 
st~nowczośclą, że Kuczalska . kochała 
się w Grzeszolskhn leszcze za życia 
swej siostry. WSkazuie na to wiele o­
kolfozności, które tyłko cześciowo zo-
stały wyświetlone. . 

koleje Staciwińskiiej 
okiem. sp-ojrzat na StaciwińSka. Ta mło-1 wła Grzeszolskie,go, Pela2U Grzeszol-1 jeszcze. Ale koleżanki moie w semina­
da kobietka, dziewczę jeszcze. z taką sklej STACIWIS&KI.E.J. Co ona powie? I tium zaczęły od chwili me1w Doznania 
ufnością złożyła swój los w iei:m ręce, Co zezna? Jaka była jej prawdziwa się z Liszczykiem wyśmiewać sie ze 
tak umiała umilić mu życie. gdy go rola w tej zagadkowej, tałemnlczej mnie. Nazywały go, ze wz2ledu na je. 
szarpano ze wszystkich stron. że zwol- ·sprawie? go wygląd, „dziką świnia". Koleżanki 
na budzić się w nim zaczeło uczucie, Mam jej zeznania. Trzeba się w nie mnie wprost prześladowały, Donosiły 
którego !łie znał dotąd. wczytać uważnie. Dowiemy sie wów· ml, że widziały Liszczyka oiianego w 

Dlaczego wiec skłamał? Ale orzecież czas rzeczy nowych, które rzucą snop towarzystwie kolegów. I brat zabronił 
świadkowie wyszukiwali każdy dro- światła na zaciemnione kulisv tef spra- bywać Liszczykowi w domu. 
biazg, każdą nic nie znacząca okołicz- wy. - Liszczyk nie przejął sie tvm i by­
ność, by uczynić z tego cząstke dowo. Staciwińska-Grzeszolska wzięła na wał u nas nadal, ale w nieobecności 
du winy Grzeszolskiego. Gdyby powie- siebie trud po nad swe slłv. I trzesła brata. Pewnego dnia oowiedział mi, ze 
dział prawdę - kocham ia teraz -1 się cała, dygotała wewnetrznie, gdy brat mój i tak się dowie. że on do mnie 
czyżby nie ukuto z te20 broni. czyżby opowiadała tragiczne dziele swego ży. chodzi. Okazało się, że Liszczyk zo-
nie powiedziano: wota. Oto Jej Słowa: stawił znak w książce. Brat t{niewal 

- Kocha! A więc otruł. na pewno - W roku 1929 wakowała w fabry- się na mnie. Powiedział, że oóidzie do. 
otruł, by się z nią ożenić! ce Huldczyńskieg-0 posada. O tę posa- nieść o wszystkim do szkołv. Wypro-

Czy można mu czynić zarzut, że dę starała się moja siostra Kazimiera i wadził się z mieszkania rodziców. wo. 
skłamał? Kuczalska. Przyjęto mola siostrę, po. bee takich skutków znaiOmoścl z ~isz-

Objektywizm, któremu chce o<>zostać nieważ miała wykształcenie 2imnazial· czykiem, postanowiłam z nim zerwać. 
wiernym w ujawnianiu prawdv w spra. ne. W styczniu lub w lutvm 1930 roku Było to w kwietniu 1930 roku. kie­
wie Pawła Grzeszolskie20, każe mi się- poznałam ucznia Liszczyka, który po dy będąc w biurze u mei siostry, pM-
gać do źródeł autentycznych. kilku spotkaniach na ułicy, korzystając nałam Grzeszotskie20.„ 

Dziś, gdy Grzeszolskł nie żvie, ogól- z tegó, że byłam chora. złożvł mi wizy„ ! 
na uwaga opinii publicznej skierowana tę. I wkrótce oświadczył ste. żadneł I (Dalszy clą2 jutro}. · 
jest na wątłej Osobie małżonki ś. p. Pa· nadziei mR.nie dałam, gdyż bYI uczniem 

---------------lllB-------------------------l'iJFlj:~:T"lf'\'"'l;.'~ 

a;~~~~~i~~;1 mine~o 1~-łetni uueń Uu~an~i o~e~rał ~o~ie tni~ 1 
~::zs~~~~ętap::!~!~~rem i;:ie~~:i::::: ~cha tragicznego wypadku na( budowli przy ul. Bandurskiego 10 
Przecież kócha QirzeSZolslde20. Dla- -
czego n1e miałaby zastąoić mu stostry? S. p. Zygmunt Kulpiński zastrzelił się z tęsknoty za zmarłą siostrą 
Dlaczego nie miałaby zostać „panią dy· Lód.Z, 21 lutego zerwal z BogLem. Pieniądze powinien I Siostra opi1ekrowailia się denatem iak 
rektorową"? Dlacze2 o nie miałaby {gr) Do naszej redakcji zgl,osita się w był mieć, gdyż w s·obotę ·otrzymał ty- rodzona matka. Po jej st.rade ml·o·dy męż 
wreszcie zaznać w życiu odrobiny dnilU wczorajszym siostra ś. p. Czesława godniówkę, wynoszącą 3.50 gr„ z czego czyzna wpaidł w silną depresję i już od 
szczęścia, którego poskąpił Jet los? ('. - · 
_ 1 KuczalSka staje sle obrończynią .Jniadego, 16-Jetnlego ucznia ślusarskie- oddał 2 z.late -matce-na ubranie.- Sam chwm.-- pogrzebu coraz częściej z~rierzał 

go, który na budowli przy ul. Bandur- pracowal i zarabi:a.t i nie miial potrzeby się· ze swego stanu psychicznego. Ma· 
Pawła Grzeszolskieg<>. Obrończynią na skiego 10 powiesił się na strychu, gdzi,e brania pl.eniędzy na kino od·matkl "Jaka wiał, że życie straciło dla niego wszelki 
okres kilku miesięcy. ·znalazł śmierć na miejscu, i wyjaśniła była przyczyna straszliwego czynu urok, choć materialnie wiodło mu się do-

Grzeszolskł pow:iedział, co 20 łączyło co następuje: brata - do obecne! chwili nie wiemy". brze I zarabiał drobnym handlem. 
z Kuczalską. Był mężczyzna w sile „S. p. Czes~aw Sniiady wyszed~ jalk Dowiadujemy się, że 21-letni Zyg. Samobójstwo ś. p. Kulpiński-ego wy-
wieku. Gdy wieczorem oewnesto dnia codrzień ·z domu. Udał się na budowlę munt KułpJński, który w mieszkaniu ro- wołało duże wrażenie w okolicy. 
spotkałł sJe sam na sam w Jesro młesz- i byl wesół i n.ormaLny. Chlopiec był dz'i,ców przy ul. Góralskłeł 1 w Marysi-
kanlu, gdy, dzieci Już Spały, wtedy na- bardzo rewlutniy il wszyscy podziwiali nie wystrzałem z rewolweru pozbawił 
stąpiło między nlmt zbliżenie. Swla- go, ż·e pos1iada, tyle sprytu. Kiedy po- się życia, poz·ostawil kilka listów 'd~o po­
domte dążyła do tego Kuozalska. W ten wiadomir0no mnie o jego tragicznej licji:, rodziny i przyjaciela. 
sposób chciała zdobyć te20 człowieka śmierci, udałam si·ę wraz z matką na J Desperat wyjaśnrt, iż powodem roz­
na zawsze dla siebie. miejsce. Braciszek już nie żyl. Żadnej paczłiwego kroku była tęsknota za 

błstonosze wleiscy 
obchodzit będą wszystkie wsie 
na terenie powiatu łódzkiego 

Rozpoczyna się snucie planów ma- kcmisji: sądowo-lekarskiej przy zwło-, zmarłą przed rokiem siostrą, 36-letnią 
trymoniałnycb. KuczalSka Jest szczęśli· kach nie bylo i kazano nam trupa za- Władysławą Stefanlakową, u której ś. Łódź, 21 lute·go. 
wa. Gdy nagle, Jak grom z Jasnego nie· brać do domu. Matka wyrazi'la się, że I p. Kulpiński wychowywał się od maleń- ~) - Jaik się dowiadujemy, z dniem 
ba pada wiadomość, że Grzeszolski za- popel1nliit czyn n1ereligivjny i tym samym stwa. 1 mar.ca r~ b. dyrekcja ,,,o,cztv w Lodzi 
czął spOtykać się ze Staciwiińska. wpr.owadza pożyfaC'zmą iinowację, polega 

Zaczął spotykać się? To bvfa rela- K jącą na tym, że od tego dnia wszystkie 

cJa płotki, która buszowała oo SosnoW· ontrola wszystk1•ch fabryk ło' dzkt~ch wsie i osiedla obchodzone będą przez 
,Cu. Jedno przypadkowe so<>tkanłe star- specjalnych listonOOtZy wiejskich, którzy 
czył-0, by ludzie, którzy wiazałl z osobą w kłót"ych używany jest chlor. - Robotnicy muszą być -doręczać będą p<>cztę mieszkańc<C)m. 
tel wątłej dziewczyny śmierć Anny zabezpieczeni przed zatruciem oparami chloru Ustonosze wiejscy podczas swych ob-
GrzeszolskieJ, opcwiadać zaczeli o spot-· chodów będą przyjmować i doręczać li-
kariiach tajemnych, 0 Jakimś bliżej nie- Lód.Z, 21 lutego f zatrucLem opar.ami chioru. Sale muszą sty zwykłe i polecone, tistv wartościo-
okreśłonym stosunku między nimi. (k) Jak siię dowiadiuj)emy, w związ:ku I posiadać należytą wentylację, w mu· wei przekazy poczt<>we, paczki d<> wagi 

I p0d wpływem tych J>lotek. uczucie z tragi_c
1 
znym wypad'.ki:em zatrucia krlku rach nie mogą być otwory, przez które 1 ki!., zamówienia i prenum~ratę pism 

miłości w Kuczalskiei zamienia sie ·na robotrnk6w o~aram1 chloru w fabryce mote się przedostać fala chloru, a ro• i t. d. 
n~enawiść. To była nienawiść kobiety 1 przy ul. KątneJ 16-18 - okręgowa In- botnicy, • którzy są narażeni na stałe 

1

1 Inowaoja ta będZ!ie, miała doniosłe 
odtrąconej, wzgardzone}. Nienawiść nai-1 spekcja . pracy wydała w dniu ~czorai- wdycbame chloru, powinni pracować w maczecrtie dla liczny.eh rzeisrZ łodzian, któ 
silniejs·za jaką sobie tylko można WY· szym polecenie obwodowym iospekto· maskach. . . ' rzy na lafo wyje,żidżaiją na leitniska i do­
obrazić. 'I to uczucie nienawiści byto! rom, aby skontrolowali wszystkie fa- . Pozatym llflspeiktorzy polecą właśc1- tąd musieli IPO P'O·cztę udawać się do od· 
sprężyną, która wyniosła na śwłatio l bryki, w których używany Jest chlor. c1elom fabryk, aby podczas pracy za- ległych ba11„dzio umędów. 
dzienne przeniosła do kronik krvminal- • Inspektorzy pracy zwracać będą tządzan.e byty specj;al:ne przerwy dla 
nych i Sądowych „Sprawe Orzeszol- uw<;gę na urządzenia tych fa~ryk, ~elem robotników, którzy mają wychodlzić na łtolafnik m1-01·sb1· 
skiego". stwierdzenia, czy stan bezp1eczenstwa powietrze i przyjmować anU.d<Jtum na I ł Ili · n 

Na rozprawie w sądzie okreg<>wym fest zadawal~Ją~y. ~ trujące dzi1atanie chloru. W związku z wydanymi ostatnio zarządie-
Grzeszołski oświadczył brutalnie: . W przeds1ębrorstwach tych b~w1em Kontrola ta rozpoozn~e się w począt- Dlami o natychmiastowym uprzątaniu śniegu 1 

_ NIE KOCHALEM 1 NIE KOCHAM :vm~~ być .~ch?·Wane o~powrednie !kaC"h nadchodzącego tygodn1a. błota z ulic i podwórz łódzkich, w dniu wczo-

ST ACIWIŃSKIEJ! NARZUCONO Ml srodk1 za:bezp1ecza1ące robotniików przed rajszym dokonana została ponowna kontrola. 

JĄ! OŻENILEM SIĘ Z NI-A NA ZLOSć w wynika której spisano szereg protokułów. 
WSZYSTKIM1 KTÓRZY SZARP ALI '4 C Jeszcze wezoraJ kilku wtaścictel1 domów i do. 
MOJĄ CZ.EŚll! WYSWATAL MNIE z DZ IS W KI N IE H AS I N QH zorc6w zostało ukaranych przez starostwo 

NIĄ PAN PROKURATOR! PREMIERA grodzkie, a mtanowiicte A. Romer ((11-g,o u. 

J 
9łopada 140) na 2 tygodn.le aresztu, Szaja Ga-

Ale nie wszystko w tym <>świadcze· POLSKifJ wrodski (Drukarskl\ 8) - na tyclzieA ··e--'"~ 
P d b ł . SENSACYJNO- - -·-. 

niu było prawdą. raw a V o, ze SALONOWEJ a Franciszek Kukuła (żydowska 11) _ 11a 3dqt 
Grzeszolski, człowiek uparty, silny, o. KOMEDII p. t. aresztu. 

żęnił się z nią „na złość wszvstkim''. o CZYM MARZ A KOBIETY 
Prawdą było, że gdy zawierał związek q 
małżeński, nie interesowała 20 iego żo- w rolach głównych: 
na zupełnie. Kłamstwem jednak było, L. ŻELICHQWSKA, ao· · ł t - Dziś o g, 12. 2 
ze w chwili, gdy zeznawa o vm w są- ST. SIBLANSKl. 2 POR gr 
dzie, nie kochał jej. M. CYBULSKI, Al'IKI 

Wystarczyło kilka ty2odni oożycia A. R.óżYCI\l i in. Ceny od • 

małżeńskieg-0, by Grzeszolski innym li! 

rt-.* 
Ministerstwo Poczt I Telegrafów w pGron• 

mienJu z włoskim zarządem pocztowym wpro­
wad2iło z dniem wczorajszym normalną wym1a. 
nę depesz między wszystkimi mi'5'laml w Polsce 
a Wliększymf miejscowościami w Abisynji. z Pol­
ski do Abisynii · można wysyłać tylk<> depesze 
ze zwykłym tekstem. 
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ff:~~M"R:O't!1l~:- Niezwykła afera łódzkiego . kiero·w(y 
NIEDZmi~S!~~~?_g:1~~t 1931 r. Szoflr ZiBliński skradł samochód urzednikowi fłrmy "EisBrt i Schwełkert" 

8.~8.03: Sygnał czasu i pieśń "Pod Twoją 
Obronę. 8.03-8.18: "Gazetka rolnicza", o opra-.- skradzl-onym autem uCl-ekł do Warszawy.--cowanlu Stanisława Jagiełły. 8.18-8.45: Muzyka 

:: d~~\:1. :.~~rY~.~~ł~~?~n!it5~r:ny~r~~~ Po drodze u]egł straszne]- katasłro.e;e 10.40: Tr.ansmisja Nabo!eństwa (z Wilna). Kaza- J..Il 
nIe pasyjne wygłosi ks. kanonik dr. Jan Szml-
gielski. Po NabożeństWie - Muzyka (płyty). Łódź, 21 lutego W6z został grun1Jown1e wyremonto-! nogami, uciekł z Warszawy w niewia-
10.40-11.57: "Lucyna Szczepańska i zespół (Ik) Władze śledcze naszego miasta wa,ny, a Ziieliński nde mafą.~ pieniędzy na I domym kierunku, ~ władze opieczętow~-
Henryka Golda" (płyty). 11.57-12.03: Sygnał p.r.wL·a,doml·one zostały O niezwykle po_ \v'.rkupienie go z reperaCJI, oświadczył, ły samochód, znajdujący się w garazu czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03- v .1 A 
12.15: "Dawne premiery" _ felieton wygłosi mysłowej aferze, dokonanej przez Hen- że samocbód ten Już mu obrzydł i że I ~wiątkowskiego, 
Konstanty Tatarkiewicz. 12.15-13.15: Otwarcie ryka Zielińskiego, szofera, zamieszkałe- cbętnie by go sprzedał. Za pOU1ys~owym aferzystą wszczęto 
III-go Międzynaro'doweg,o Konkursu im. Fryde- Łod i I Zi l . 8 I. hl energiczne poszukiwania 
ryka Chopina _ transmisja z Filharmonii War- go w z przy u • e onej ' Na pi,ęktną l.imuzynę zna aZl się ryc o· . 
szawskiej. 13.15-14.00: Koncert z okazji 25-let- Ofiarą tej afery padł Edward Szulc amator w osobie jednego z klientów 
njej działalności Alfreda Stadlera (ze Lwowa). tGdańska 101), wysoki urzędnik zakla- .. Polskiego Piata" Fel'iksa Swiatlowskie­
Wykonawcy: Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. diiw przemysłowycb firmy Eisert l go, zam. w Warszawie przy ul. Polnej 

et,_ 

Al{~~t5~ S~~::a, b~~~~r~~owP~~k~ soliśe~ulst~~ Scbwęikert, mieszczącej się przy ul. nr. 48. Zieliński sprzedał mu skradziony 
(z Łodzi na wszystkie rozgłośnie). 14.15-15.30: Gdańskiej 47. samocbód za 3.000 złotycb, przy czym \ 
Koncert l1ozrywkowy w wykonaniu MaMłej Or- PrZ'ed kilku miesiącami Szuk kup H na poczet należności pobrał 500 złotycb. 
kiestry P. R. pod dyr. Zdzisława G6rzyńskiego, sobie piękną limuzynę, koloru cilemno- p t· •. 6 'ć 
z udziałem Heleny Huzarskiej (pIła) i Ka2limle- O resZ! ę mIal Się zwr CI w przy-
na Czekotowskiego (śpiew). 15.30-16.45: "Zra- granatowegO, a ponieważ w d'Omu, w szlym tygodniru. 21 LUTY 1931 r. 
diofonizo,wana wieś - Chełmica Mała" - re- którym miesZlka, nie ma garażu - wóz Tymczasem polticja łódz.ka, po'wiado- Podczas godzin rannych panuje przyjemny 
porta!. 15.45-16.00: Przegląd rynków produk- swój Z'ostawiał zwykle w pomveszcze-· f 11 ł \' t I nastrój. Z powodzeniem możemy strać się f) 

tów rolnych - red. Prus-Wiśniewski. 16.00- ' h f' P l k' p' t" Al K ś m!Ona O a erze rozes a a IS y goncz,e protekcję i poparcie osób na wysoki h t ._ 
16.10: Koncert reklamowy. 16.10-16,25: "Boks, !i.~aC .Irmy" O 'S I 'la przy . o - za Zie\i.ńskim, podając jednocześn.ie skach i załatwiać watną korespondcencJęanoOd 
jego zalety i wady" - poradnik sportowy dla c1Uszk~ 73. . .. . ., . wszystkim urzędom policyjnym dokład- godz. lO-ej do godz. 12-ej działają dodatnie 
roboŁników - wygłosi red. Wł. Kozielski. 16.25 Gdy dOWIedZIał SIę o ty~ Zlelmskl, I' ny opis skradZionego samochodu. wpływy dla osób urodzo~yc~ w drugiej po. łOWIe 
-16.55: Kameralny Teatr Wyobraźni - wzno- Jezrobotny szofer, obmyśl'lł. sprytny Zie'liński, czując palący się grunt pod I lutego. Koło godz. 13-eJ me ~ależy załatwJac 
wienie słuchowiska oryginalnego Jerzego Sza- 1)lan celem z,awładn.ięcia luksusowym spraw, . kt?re powlllon.y poz~ta~ w ukrycJu anI 
niawskiego p. t. "Zegarek" (wykonawcy: Jaracz, ' AJ wdawac SIę w powazne dysJ{usJe. Od godz. 14 

Ćwiklińska i inni). samochodem. .i\' ••••••••••••••••••••••••••••• do godz. 16 czekają nas miłe przeżycia psy-
17.00-17.30 II koncert międzykontynentalny. W tym celu wystarał się o bilet wi- chiczne i zainteresowanie artystyczne. Jest to 

Transmisja z Argentyny. Wykonawcy: Or- ZYlOWY Edwarda Szulca i na bilecie tym . .,.-;;-_ -r;;;:;... także odpowiednia pora do zawierania trwałych 
kies tra Symfoniczna pod dyr. Manuela Al- 'k Śn t • ł 'P I<~c,cu< ~'u~ związków miłosnych i przyjaznych. Następny 
miralI, orkies~ra argentyńska, Ocampo-Flo-, ~ re I nas ęPU!ąOOi s owa." roszę wy-I. . . ____ .... ~ - okres przyniesie straty materialne i nieporozu. 
res (duet), Carlos Varola (§piew), Felix Pe- dać samocbód c emno-granatowy nr., l mienia z osobami starszymi. Do godz. 20-ej 
res Carctoso (arg. harfa), Patroclnio Diaz 508 oddawcy niniejszego". I TEATR MIEJSKI. dZiałają także ujemne wpływy dla marynarzy i 
(śpiew): .Br~cia Gomez i Davis (trio gita- Z bi1etem tym udał się przed kilku Dziś, w~ niedzielę, o god~. 12·ej w południe. osób. mających styczno~ć. z mo~ze~. .Wieczór 
rowe) I mm. .... . " . dana b~ .. izle po raz ostatnI sztuka Wernera sprzyja pracy umysłowej I przynieSIe nIezwykle 

17.30-19.00: Koncert Symioni<:zny z Wilna).- dnIamI do fmny "Polskl PIat w ŁodZI, I "Ludzie na krze". idee i pomysły na przyszłość. 
Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. Łucjana gdzie nie podejrzewając podstępu, wy- I O godz. 4-ej po poło w dalszym ciągu bawić Dziecko dzi§ urodzone _ uczciwe, stanow-
Gultry i J:Ialina Hleb-Koszańska (fortepian). dano mu samochód będący własnością . będzie publiczność komedia Vebera "Bęben". cze,. !,~siada z~ol~ści literac~ie, oddane w 
W przerwIe około godz. 18.10: Przegląd po- S I ' I Ceny zniżone. przYJazm, spraWIedliwe, nie pOSIada pociągu d:l 
lityczny. ".. '- zu ca.. . . I.. ° godz. 8.30 wiecz. powtórzenie komedii małżeństwa. 

19.00-19.15: "Jak czytać wiersze - &zklc lite- Tegoz dma Zelmskl Wyjechał z Ło- I Bergera "Powódź" w reżyserii Jerzego Ronarda 
racki - wygłosi Jan Miernowskj.., dzi d,o Warszawy skradzi'onym wozem . . Bujańskiego 

19.15-19.25: .,10 minut dla pesymullów, p . ..t. d k'l 
19.25-.19.50: Lekki koncert w wykonaniu chóru O drodze Jeunak, o wa lometry TEATR 13 RZĘDÓW 

"Echo" pod dyr. Karola Prosnaka. od Sochacz'ewa, nastąpiła katastrofa. w Teatrze Polskim _ Cegielniana Nr. 21. 
19.50-20.20: .,Na wesoł~j lwowskiej fali". Auto wpadło na przydrożne drzewo, . .. . 
20.20-20.30: Dziennik WIeczorny k Ó Ś ł Dziś, w niedZIelę, 21-go b. m., dwa ostatnie I 
20.30-22.30: Koncert w wyk. Marty Eggerth przy czym n!e t re czę ci wozu zosta y Jl{lżegnalne przedstawienia "Teatru 1~ Rzędów" DZIś W KINACH. 

Jana Kiepury (z Krakowa). ro.zbite. ~~linski cudem wyszedł cało z o godz. 4.30 po poł. i o godz .. 8.30 w:ecz. świet- ADRIA: _ "Mayerling". 
22.30-22.50: Muzyka (płyty). te) opreSJI. ł na r.ewJa humQru, .sentym~ntu I do.wcIP~ '!' zna-l CASINO: _ ,O czym marzą kobiety". 
22.50-23.00: Wiadomości sportowe ze wszyst- Udał się on następnie do Sochacze- komlty.m wykon~Diu. JadZI Andr~eJewskleJ, Kru- CORSO: _ "Braterstwo krwi". 

ktch 1'O&głośni. ~. d . l f t d t l' P I kowsklego, Lawlńsklego, Toma l 11:mych. EUROPA: - "Ostatni Mohikanin". 

-~~ AUDYCJE ZAGRANICZNE. skiego Piata" w Warszawie prosząc . PROFESJA PANI WARREN GRAND-KINO: - "Czaruince Oczy". 
wa, Sl\.ą zate e {}nOWal o cen ra I" o-I 

11 RZtMJ Koncert symfOJllczny z T tro. ' •. • METRO: - "Mayerling". 
Adriano. O udzłelellIe mu pomocy. w Teatrze Polskim - Ceglelll1a.na Nr. 21. MIRAŻ: _ "Fedora". 

19.30 LONDYN Reg.: ,Koncert sym1oDiczny. Z Warszawy wysłan'o specjalne au- Już od jut.ra, dn. ,22. b. m, wraca na scenę PALACE: - "Dla Ciebie ~arlo": 
19.40 SZTUTGART: "Fidelio' - Op. Betthovena. to ratownicze przy pomocy którego Teatru PolskJCl!o naJWiększy sukces sezonu PRZf.DWIOŚNI.E: - "MOla gWlazdecz1r't. 
19.50 KRÓLEWIEC: EurYJU1the"---op. Webera. . .. 'b't hód d "Profesja Pani Warren" B. Shaw'a w znakomi-, RAKIETA: - ,,2 dni w rai u". 
2C.05 PRAGA: Koncert symfoniczny z udziałem SClągU1ętO roz I y samoc O napra- tym wykonaniu zespołu z Horecką, Łopuszań- RIALTO: _ "Robert i Gloria". 

Alfreda Corto (fortepJan). wy. ską I Tokarskim w rolach naczelnych. J TON: - "Rok 2000". 
@E2L2~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~&L~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~AW~ 

Miłość p nad tronl. .. 
I Powieść Andrzeia Zańskiego 
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STRESZCZENIE 
MIody następca tronu kslątę Lud7'lk -

fantasta I zapalony demokrata - w pogo­
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za­
wiązuJe romans z artystką z "Orleum" -
Anita Lucheslnl. Pułkownik Melers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 

się, te na czele bandy tej stoi kochanka 
ksIęcia - piękna tancerka z "Orieum". 
Kslątę .Ludwlk ułatwia leJ ucieczkę za­
granicę. 

Majowy ,wi1e'czór spogląda! na nich 
p.rzez otwarte oknio. A Jasność pierw­
szych gwiazd, blyszczących na niebie, 
bł,ogosławiła tę umowę d'WUch serc. 

przed sobą. Więc też i potem, kiedy 
Ryszard na powitanie braI ją w ramio­
r.a, przytulała się do niego z taką 
słodką prowokacją, że mł'ódemu męż­
czyźnie uderzała krew do głowy .... 

Przedz,irwni·e upojne były te tygod­
nie. 

Oboje, zatracając się w grzesznych 
pieszcWotach, nie przekraczali jednak 
pewnych granic: Qit1 poni'eważ zanadto 
kochał ją i sz,anował, ona zaś zanadt'O 
jeszcze dziewicza i ndle wyzuta z ostat­
nich wstydów, ażeby zapomnieć się do 
osra tecz,ności. 

Zresztą kochali się, wvęc każde do­
tknięcie dłoni, każdy pocalunek nawet 
taki wymi1eni,ony bardz,o przelotnie w 
kiallie lub w przedpokoju, przynosi! im 

Rozdział trzydziesty pierwszy więcej przyjemności, niż zblazowane-
DWIE BURZE mu rozpustni~owi najbardZiej perwer-

IJa~o para narzeczonych spo,tykali syjne I'Ioz'kosze. 
się odtąd już codziennie. Ale to ustawiczne wzajemne elek-

Stosunek ]ch nEe był jednak już tak [ryzowanie s'ię niby n1ewinnymi, a na­
platontcwy jruk dawniej. Pierws'za go- miętnymi w istocie pieszczotami mu­
rętsza . pieszczota Ryszarda obudziła siało wreszcie doprowadzić icb do 
uśpione zmysły Ani1Y, 1"ozpłomieniając krótkiego spięcia i gwałtownego wy-
jej duszę. buchu ... 

, Początkowo walczyła z tym uczu- Czerwiec przekwDtJnął akacjami 
ciem, wstydząc się sama przed sobą zapachniał okwiatami lip, nadleciały 
swoich gorących tęsknot. Jej pragnie- skwarne, lipcowe p'OPo łudnia. 
nie, ażeby wów paść w ramiona RY-! Zczerniała soczysta z wiosną zie­
szaida i zatracić się wśród jego gwal- Ileń drzew i traw. Niewinne w maju I1ie­
townych pocałunków, staw3'to się cza- szczoty Ryszarda i Anity stawały się 
sem aż nieznośne. coraz gorętsze i dojrzalsze tak jak 

- Po co się bronić przed tym, co upalniejsze były letnie dnie i noce. 
jest tak naturalne, skoro się k,o ch a- Narazi e znajdowali jeszcze wiele 
my? - usprawredliwiała się sama prźyjemności w tym ustawicznym igra 

niu z ognJem. Obiecali sobie wpraw- trochę nogę - raportował żotnLerz, -
dzie, że nie zerwą rakazanego owocu A oto list od pana porucznika. 
najs,/lQdszej ostateczności przed ślubem, Anita gwałtownie rozdarła kopertę. 
oboje jedna,k zaczęli I'Iozumieć, że prze- LiS't od Ryszarda brzmiał jednak po-
cenili sity swojej woli. cieszająco: 

Raz rozbudzona namiętność Anity Najdroższa Anitko. 
domagała się uspokojenia. A i jemu za- Niestety - po raz pierwszy od 
częty niewysta,rcz,ać przemiłe, ale czasu naszej znajomości - nie mo-
wstrzęmiężlriwe piesz,cz'oty narz,eczo- gę przybyć do Ciebie. ponieważ je-
~lej. Oboje byli przecteż tacy młodzi, stem trochę inwalida. 
tacy zakochani i namiętni, a lipcowe Dziś przed południem Dodczas 
wiecz,ory, ki,edy świat zasypiał po ćwiczeń konnych wywróciłem się 
SKwarze poJludnia miały w sobie tyle I tak niefortunnie przy przeszkodzie, 
zmysłowego rozleniwienia. że skręcilem nogę w kostce. 

Byl to ostatni wieczór sierpnil{)wy. ! To nic groźnego. ale WŚciekły 
Na niebie zbj,erały się gęste chmu- I jestem, bo przez parę dn~ bedę mu-

ry. W powietrzu czuć było zbliżającą siał poleżeć w łóżku. Najgorsze w 
się burzę. całej tej historii to to. że nie zoba-

Panna Lusiingen, stojąc pr4Y ok- czę Cię dzisiaj, chociaż strasznie, 
nie, niespolwjni'e spoglądała na ulicę. ale to strasznie tego pragnąłem! 

Nie wiedzilała, co się takieg{) stało, A gdybyś mogła. wpaść do mnie 
że porucznik Bromfild, taki zazwyczaj na parę minut? Uczvni.labvś mnie 
pUlJ'ktualny, tym raz·em spóźni,l si'ę. najszczęś1iwszym człowiekiem pod 

słońcem! 
Minął kwadrans i drugi wśród nie- Jeśli możesz, przyjdź wiec. Cze-

znośnego oczekiwania - lecz Ry- kam na Ciebie z utesknieniem i ca-
szard nie przybywał. łuję Cię gorąco. 

- Czyżby traf.ił'O mu się coś złe- Twój RVszard. 
go? - ZI~e przeczucie ścisnęl,o jej serce. Anita n~e zastanawiała sie długo. 

Nagle w przedpokoju zadźwi.ęczał Porucznik Bromfild zajmował kaw.a-
dzwonek. lerskie mieszkanko wwiel'kiei czynszo-

Anita jednym skokiem znalazła się wej kamienicy niedaleko koszar. Nie 
przy drzwiach. było to mieszkanie stosowne. ażeo!Jy za-

Otworzyła je z pośpiechem i. zawie- pras'zać do ni.ego młode dziewczęta. To 
dziona, cofnęła silę w tył. też młody oficer, aczkolwiek nieraz 0-

Miast narzeczonego, ujrzała jego or- kólnymi drogami dawał swojei narze-
dynansa, Michała. czonej do zrozumienia, że powinna go 

- Gdzie pań porucznilk? - zapyta- kiedy odwiedzić, nigdy specjalnie nile 
ta nerwowo. nalegał na to. A i Anita, troche przed-

Ordynans po wojskowemu stuknął I w?jenna w swoich zapatrywaniach, nie 
obcasami: miała ochoty oglądnąć kawalerki narze-

- Pan porucZlnik jest w domu. Pod- czonego. 
czas konnej jazdy zdarzył mu się mały Teraz jednak skrupuły jej skończy-
wypadek.. ły się. Tak, mus~ koniecznie odwiedzić 

- Co mu się stało? - ję'kneła ble- Ryszarda; a nuż ten wypadek z nogą 
dnąc. jest poważniejszy niż o tym pisał. 

- Ach, me ta;kiego... Skrecil sobie (Dalszy dąg jutro). 
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Przez 
obiektyw 
fotografa: 

t. DOOKOŁA PRAC ZWIAZANYCH Z WY­
STAW A PARYSKA. - Zdjęcie nasze orzedsta­
wla fragment obecnych robót na terenach Wy­
stawy śwlatoweł w Paryżu, z widokiem na 
wieżę Elffla, 

2. PIESI PRZECIWKO AUTOMOBILI· 
STOM. - Mieszkańcy mleiscowoścl anglelsklel 
Willesden, leżącej na głównym trakcie. prowa­
dzącym do Londynu. zorganizowali akcję prze­
ciwko autothobilistom, którzy wskutek rozwi­
jania nadmierne! szybkości, powoduia nleszczę· 
śllwe wypadki .• Na zdjęciu . widzimy mieszkań­
ców z burmistrzem I Jego żona na czele. nio­
sących transparenty z napisami: .• Lepiej o ml· 
nutę później na tym świecie. aniżeli o 25 lat 
wcześnie! na tamten świat. NaJwyższa szyb-

kość nie powinna przekraczać 30 kim na go- który · równocześnie Jest hydroplanem. posiada 
dzinę", bowiem kółka i pływaki. 

3. NAGRODZONE PSIE PIEKNOśCI. - . 
Pięć braciszków-ostrowłosych swiców. które 
zdc;były na londyńskiej wystawie nauodę plęk 
n ości. ·· 

4. WODNO-ZIEMNY SAMOtOt . .,.,.. W Sta 
nach Zjednoczonych skonstruowano samolot, 

5. MODEL KOSTllJMU PLAŻOWEGO. -
Już obecnie zostały ustalone zagranica modele 
kostiumów plażowych, które beda modne w te· 
gorocznym sezonie kąpielowym. Na zdlęciu na· 
szym widzimy najnowszy model takiego kostiu 
mu. wykonanego ze słomki Tahiti. W kostiu­
mach takich wYStępuJą Już obecnie oanie na 
plaży w Południowe! Ameryce. 

6. POWSTAl'Q:CY HISZPAl'Q:SCY RADZĄ.„­
Powstańcy raz po raz ponawlala ataki na Ma­
dryt. Na zdjęciu widzimy narade komendantów 
pos~czególnych odcinków frontu oowstańczego 
pod Madrytem. 

7. POLSKA NA WYSTAWIE ŚWIATOWEJ 
W PARYŻU. - Reprodukowane orzez nas zdlę 
cle, przedstawia rzut oka na sale honorową w 
pawilonie głównym Polski na światowe! Wy­
stawie w Paryżu. z widokiem na artystyczny 
plafon I posągi historyczne. 

8. LIKWIDACJA STRAJKU W •. GENERAL 
MOTORS". - Naskutek poważnego zatargu o 
płace _ w amerykańskich zakładach samochodo­
"'-ych •. General Motors" trwał Przez 43 dni 
strajk okupacyjny. Strony osiągnęły wreszcie 
porozumienie I robotnicy opuścili tereny fabry­
czne. Na zdjęciu teren zakładów Chevrolet w 
miejscowości Fiint, pilnowany w czasie strajku 
przez tołnierzy z karabinami maszynoWYm.I. 



GABINET DOKTORA BRZECHWY 
Każda • .DlUSI kobieta tajemnicę 

. , 
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P 1 N I la leżeć w szafie. Wraga nie przejął się 
r.o~esor Brzechwa wyklaaal przez O W e a tym, ponieważ wielokrotnie już ginęły 
. krlka lat na uniwersytecie filozo- w domu klejnoty, a po tym okazYWalo 
fię, potem zabrał s.ię do pjsania nie wde pan, czym moona by ją zaabsor- się, że pani Jadwiga zapod~iala je gdzieś. 

dzieł, które zjednaJy mu slawę w świecie bować? Ta obojętność rozzłościła ją. Kiedy o­
naukowyni, wreszcie jednak doszed! do - Nie mam pojęcia, Żon.a czyta bar- powiedziała 0 zgubie Kulczyckiemu. 
wniosku, że najwięcej korzyś~i przynie-1 dz.o wiele i stąd może te bezsensowne dzieląc siię z nim podejrz.eniam. jakie ży­
sle światu, jeśli wykorzysta swą znajo- podejrzenia. Szuka porównań w teatrze wita w stosunku do dziewczyny, ten wyw 
mcść psychiki ludzkiej w sposób ściśle i w kinie, utożsamia sJę z niewinnie ciier- raził przypuszczenie, że kradzież jest 
praktyczny. Ponieważ byt czlowiekiem prącymi mał:Zonkam\ mnie z.aś ka~e od- raczej dziełem zawodowego z.t-odzieja. 
czynu i posiada.? majątek. który pozwalał grywać r.olę mamotr:awnego ma-tzonka. Najpewniej jednak kolia się znajdzie, za­
mu na realizację wszystkich ·zamierzeń, Mllzyką się nie zajmuje. Jest pewna, że pewnial. 
bezzwłocznie zabrat się do'· dl!eła. Mia- każda postać kobieca w moich powde- Minęło kilka dni, a kolii nie był(}. Kul­
now1c1e zorganizowat w Warszawie ściach ' wzięta jest z życia i stan'Dwi je- czycki próbował pooieszyć stroskaną 
wlelkle biu110 - wywiadownię, które mia- dną z mo!ch kochan~k. żonę szefa, ale bez skutku. 
łJ na celu nie wykrywanie zbrodnr i tr«>- - ZaJmę srę panską sprawą - po- I naraz zdarzyło się coś strasznego. 
p.ienie przestępców. lecz nies1en~e pom.}- wiedzii.ał profes·or. - Oczyw..iście, p:od Pani Jadwiga nigdy w życiu nie zapom­
cy iuclziom. cierpiącym psychi:czrne. Pro- warunkiem, że izastas·ouje się pan cDo ni tej sceny. Pewneg-0 popołudnia, kiedy 
fescr Brzechwa zaangażował do swego wszystkich mych poleceń. wróaiła z zakupów do diomu i na i()alcach. _ _ _ 

biura kilkunastu mł1odych i pełnych za- ·* żeby ni_e. prze.szk:~d~aić męż:oWii. ,weszła YI. Japońskim nm~cle Taikata spa,c:U
1 
-gllller, które-

pału ,,detektywów", którzy slużyH mu d ·"·J' sypialni uJ11zafa ze Kulczycki 
no.nJ""""" sekreta„.ka Wrag1: uryje- 10 SWv eJ . . ' ' . go warstWY osląga·Ją grubość 4-ch metrów. Do-w pracy niezbędną pomocą. Ludzie ma- r 1 

''" vv,.."' 1 
"' ;,l • tworzyć wytrychem komodę 

d Chata na urlop, p·ow.1'eści,npi'sarz n.rzy1'ął us .• U}e 0. : . · . ć. my są zasypa.nc i mo.tna sic do nich dostać, od-teria.lnie niezależnL płacili za pora ę u " "'' „ w t ś t d glęb[ chciała wymkną 
· zast"':;pcę, którym byt mt·"'dY. przys+-~m' y s nzą ll'lę a 0 · · 1rzebuJąc wełścla. profesora sumy bajońskie. Za to jesli "' "" vv się ntep-ostrzeż.enie. ale Kulczycki zau-

kt:::ś nie miał pieniędzy, Briec.hwa po- chlQpak, Jerzy Kulczycki. P.onieważ za- ważył ją i z przestrachu upuścił na zie- ------------ ---
magal mu bezinteresownie. Dewizą jego chowywal się bardzo kulturalnie i tak- . · · t 0·ty łk p k'ecik Wyraz 

· i i i to·wn1·e. prz ... nn.adł pani' Jadw;,-i:-e ba"'dz1·e1· mię owmię Y w 11 u ę a 1 " · Ma.ndto pan~ jeaną pro"śłię: czy p.ozwoli bylo: ludzie chorzy psychiczne w nn J 'ł' •u:.t. , . • t y wskazywał na llJieczyste 
być traktowani z bez1rraniczną cierpli· clio gustu, ani2e'li stała sekretarka męża. .seig~ '?'arz ' pant żebym o·d c:zasu do czasu pisał do 
wością? Już po ikilku dniach zawrąizała si:ę sumieme. . . · oant t opowiadał o ma.fm dalekim żyoiu. 

* międ2y skromnym, cilchym ' młodzdeńcem Teraz d?pie·r.o zawrzała pani Jadwt- Chcę pani dowieść, że nigd)y nie wrócę 
a pandą Jadw!.gą nić sympatii. Kulcizyc- ~a oburzemem. . na drogę ~brodni. 

Pewnego razu zglosil się 'dn profe- ki byt niezrównanym towarzyszem i u- - Co pan tam UJPuśclł? - zapytała - Ni:e, na to się zigodz,ić nte mogę. 
sera Brzechwy Tadeusz Wraga. Był to miał w sposób bardzo interesujący op.o- suroW10~ Ale kazdego pierwsz.ego stycznia może 
cztuwiek w wLeku lat okolo pięćd1ziesię- 1 w.taid.ać o najrozmaitszych rzeczach. Bez słowa sprzeciwu nachylił się Kul- pan umieścić w pre·numerowanej przez 
ciu. przystojny, ale dziwn!e zmęczony Miał z.a sobą ukończony uniwersytet i I czyckii. i podniósł paczkę. fadwiiga uj- naiS gazeai·e małe ogłoszenie pod umó- . 
i przybity. tylko na skutek szalejącego bezrobocia rzala swoją zagubiioną kolie. wrl.oną szyfrą. _ Bę.dę z zainteresowaniem 

- - Czytał·em w gazecie - - panie pro- musiał przyjąć posadę sekreta!'IZ.a oso- _ Co to ma znaozyć? - zawołała śledziła pańs:ką piriyszłość! 
f~sorze - powiedział .-- że ~o~eimuje bistegio Wragi. Z zaV:"odu był ~ra'?'ni- ścisz.onym głosem. Podała mu rękę, a on wycisnął. 11.a 
s:.ę, pan leczyć wszyst~1~ c1~rp1ema ~s~~ - kdem. P,~atem za:rab1at na życie Jaiko . _ Znaczy to, te. jestem łaJdalcle~ _ niej gorący pocałunek. ~otem .wy.biegł 
c.t~1c.zn~. .Jak to .mozhwe . . Przecie?, trener temsowy. _ . odpar~ Kulczycki cicho. I z wahaniem z pochyloną głową. 
o ile m1 w1ad,01;110, ~es.t pan me lekarzem, Dop~kl Wrag.~ zajęty był przygoto- ·za.C'Z'ąf opowdadać„. Nigdy nie odlwdył iii: 
lecz psy~holi?·gLem i f~lo.~ofem? wywamem materrałów d!<> nowej powie- by Sil„ kraść ale zmusi·la go do t~go 

- C1e;1p1enla psych1cz~e wym.agaJą śai, mtal Kulczycki niewJele pracy_, Że· straszliwa nedza jego matki. Zabrał iko- w kiH1fa fygódni p"ótnle~ profesor 
~aizwy~zaJ prz~~e wszY_st~im dnżeJ z~a- by rozerwać sympatycznego m.todZiień· Hę t zastawu ją za 500 uotyc:h. Ale drę- Brzechwa powiedlzlat do s'Wl()jej sekre­
Jom?śc1 psyc~1k1 ludzk1e1, n. . w. drugim ca, .zabrała go pewnego ,razu pan~ Jadwt- ozyly go WYrzuty sumienia. Pamiętal tarkt: 
dop1·ero rzędzie. me·dycyny śc1src1. Czym ga dJo tea'tru. Kulczycki był z tego b~.r- 0 tym, He jeist w.inden pani Jadwidze. _ Niech ml paini t>OOa ogłoszenie, 
mogo P nu sluzyć?. . . dz.o ~dowolony, tvm-Oar~leJ, te ~'1~: Odebrał klejnot i chcia~ go wtaśrnie od- przeznaczone dla pani WragoweJ. 

Wr,aga zacząl. op.o~ladać. Dyl zon.aty ld:i-J z dawnyc.h, lepszych ~s6w1!1-,;~s~ lożyć do kasetki, ale został przylapany. Rotem przeczytał: „DLA PANI J. w. 
ou 15 . Żona Jego hczyt:i w d1wih. o- zitelny:. smoking i e1.eganc~7 ginlerl.l>;'. Oczywiście, nie ma nadziei, że pani Ja~ MAM POSADĘ! MYSL o PANI DO-
becneJ lat 35, była przystojna i rn.Iła. W str:o1u tym pre:zentowal ~1ę znakom:- dwJ·ga mu uwierzy„ . 
.Malżeństwo byl-0 dotycnczas bardzo : cie. Po pierwszej WS!PólneJ eskapadz.1e _ Postąpił pa~ bardz,o nlewl.aiściwłe ~~f I(~ SIL. IDĘ NAPRZOD. JE· 
szczęśliwe, j~kko}wiek los nle pobłogo- 1 nadeszły następne. Wraga był do tego _ owied'z.iała Jadwi a surowo._ Tyl- • _ . . 
stawa ich drz,iećmt. Tadeusz; Wraga ?,Ył i stop.nia takt'D~Y. że '?'r~czal zawsze ko Pn dz.a ańskfej ~atki oraz pańska - Doskona'le - rzelćl Brzechwa. -
literatem i zar.ab1ial bardzo dobrze. N~e- 1 mł1odemu azlowiekowd. p1emądze na opJa- skructa mJ'gą pana usprawi'ed1iw:ić Nie Proszę zanotować w kartotece: ,,Każde­
stety. od. pe~ne·g,o. czasu żona j.ego za- 1canie biletó~ t~atra;lnych. czy k.?szt w ,

0 
J m 

0 
ntcz mm żowi, ale musi pan go Now~o .Roku podobne oetoszenle:·. 

częła uJawmać 1akąś ch8robl1w•\ za- pobytu na danCJ'n1gu. Pani Jadwiga ba- ~a wty;hm!asf o~ścić ęnasz dom Mam nadzieJę, że pan W raga nde będzie 
zdrość. Podejrzewa męża o· romans z ' wita się świetnie i wśród zabawy za?zY· . . ·. już .mfal powodu uskarżać sle na choro-
sekretarką, z siostrą przyjaciela. ze zna-

1 

nała potros:ze zapominać o. chorobhweJ -:--- Nie Jest~m godzi~n pnzebywjź. w bliwą zazdrość malżonki. Kat.da kobie-
j.omą literatką, słowem z każdą kobietą~ I zazdro·ści w stosunk~ do mez~. " pani są~!edz~le :--- WKJą::t tKuozy.c 1 t . -1 ta mus.i mieć swoją tajemnicę. 
którą zna Życie stało się dla Wragl I Pewnego razu z.gmęła pani Jadwidze ale proszę m1 wier~y ' o pani ~ a r . - . 
piekłem. ·Jeśli uda się do klubu, czy do , piękna kolia perłowa, która p.owinna by- śnie zrobił.a ze mnie znów cz.tow1ekt, Fryderyl[ LITER~ 
kawiarni cieka go nieuchr:onnie straszli- ---------------

kak~:~~ ~~~~ś~~m~~i~t~uj~g~~~~l~ F brr ka n a Do 1· a· w m 1·1 os nr c h 
~i~;1~r~!;: !~:~:~~~~~~-:::: . 
niej zupełnie taka nie była. Jeśli to się •dł h •k • 
nLe skończy, jedno z nas sk~ńczy w do~·urzAdnik pocztowy w SI ae magi a„ - w Paryzu 
mu wariatów - zakończył hterat. ~ • • • 

- Wyipadek, który mi pan opisał, Of'lbAdzJe Się SeOS8CYJDY prOCeS 
jest dość pospolity - rzekł profesor. - ~ 

Niestety, trudno go lec·zyć. Pan iako I.i- Na peryferiach na'dsek'wanskiej sfolli-
terat spędza wiele czasu- przy ma.szyi:ue cy szeroko słynęt.o imię Sylvaina tten­
do pisania wiele również obraca się mię- . Stawa 

1
·ego seansów hypotycz-

d 1 d ' '· ż 1'ąc s· noniekąd nqueza· 
zy u zm1. ona, czu ie „ , . nych dotarta nawet do centrum miasta, 

zby~eczna. odczuwa to bardiz.? b?lesme~ gdzie wśród zwo.J.enini'ków magika i wy­
Kon~ec końc~w zaczy~a przeJawiać pe woływacza duchów znalazł się także 
wnegio r·odzaJu rozstróJ nerwowy. Ozy dwudziestoośmioletni urzędnik po·cztowy 

Chaisemartin. Chaisemartin do tego sto­
pnia wierzył w srty nadz·t;t'lysłow~ tten­
riqueza że positaniowl u mego zas1.ęgnąć 
rady vl- nader subtelnej sprawie. Pan 
Chaisemartt'n mial mianowicie ciężkie 
zmartwienia sercowe. Przed, rokiem oże­
n:il się z piękną i młodą kl)bietą, którą 
bardzo kochał. Ale już po kilku miesią­
cach dowiedział się, że gdy on pełni wy­
czerpującą służ.hę, żona _ieg_o za:bawla si~ę 
wesoło w towarzystwie 111nych męz· 

czyzn. h . 
Słąwa Henriqueza poruszyła C ~1se-

martina. Pewnego dnia wybra1 się z 
wizytą do „czarodzieja" .. Mis~rz e·z~r­
nej magii wysluchat trag1czne1 snowie­
dzi i oświadczył, że wprawdzie oć.zy­
skanie mitości Ivonny połączone będzie 

I z wielkimi trudnościa:m"i. ale od czegóż„. 
właśnie czarna magia. 

Uroczystość ślubn~ w cyrku - l(.iedy pobieralem nauki u medr-

c'ów w IncHacn, nauczyłem sle przyrzą­
dzania napoju mifosnego. Napój te.n jest 
absolutnie skute,czny. Ale musi pan zro­
zumieć, że nie opłaci mi się przyrządze­
nie jednej flaszeczJki. Albo będz:ie to 
dla mnie interes w wielkiej skali, a~0o„. 

' I wielki czarodziej utkwił swe zielo­
ne, magnetyczne źrenice w zrnzpacz::i­
nym kliencie. 

- Co mam więc czynić? - wyjąkał 
Chaisemartin. 

- Mus.i mi pan umożliwić założenie 
fabryki, abym mógł rozipocząć wielką 
produkcję napojów miłosnych. N:e tyQ­
ko pan będzie miał wdział w wielkich z'Y­
skach, ale ponadto odzyska pan miłość 
Iwnny, 

Rozpa·cz urzędini'ka nie miata granic, 
ponieważ wiedział, że jego skromne po­
bory nawet w znikomej części nie po­
kryją olbrzymich foosztów otwarc:.a fa­
bryki. Ale genialny mag.ik miał radę i na 
to: 

Chaisemartin zerwał sie z przeraże­
niem. 

- Jakto?I Ja miałbym?!... Ja je-
st.em.„„ 

Urzędnik, zakochany . śmiertelnie w 
swojej żonie, nie mógl oprzeć się poku­
sie. Już następnego dnia zdefraudował 
sporą sumkę. 

Z biegiem czasu zaefraudowat Chaise­
martin ogromną sumę, sięgającą czte­
rech mirrionów franków. ·Na jego ustawi­
czne nalegania oszust dał mu wreszcie 
jakąś miksturę, którą ogłupiony urzędnik 
w wielkiej tajemnky wlewał swej żonie 
do zup. 

Ale nawet dwie flaszeczki mlkstury 
.nie odniosły skµtku, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że pani Ivonna. po­
kłóciwszy się z jednym kochankiem -
natychmiast postarała się o drugiego. 
Wreszcie Chaisemartin zorientował się, 
że padł ofiarą oszustwa i zaskarży! Hen· 
riqueza do sądu. Jednocześnie w.płynę-
ła skarga z P'Oczty na kasjera, który zde­

- Przecież pan siedzi cały ;dzień fraudowa1 cztery miliony. 
przy kasie. Przez pańskie ręce pn.echo- Parvi jest przyzwy.czajony do róż­
dzą mi-liony. Cóż łatwiejszego, iak za„ m ych dziwac tw. ale na tę spr:nvę czeka 
brać sobie choć jeaen.. 1z prawdziwym zainteresowaniem. 
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~ i~zki potepiai~ radnych Obozu Narodu ego 
ktorzy, chociaż ~leni~ sic obrońcami robotników, wysteP•lł~ przaciwko nim. - Co oświadczyli 

„Expressowi" kierownicy wszystkich związkow zawodowych robotników sazonowych 
<k) W . Lódź. 21 .lutego. P. Nowakowski (Z.Z.Z.J. r dią dla sezonowców łódzkich. scdyż kil- - Związki zawodowe podjęły akcję 

ad' · h ObzwiąNku ~ obaleme~ p~zez .- O~alenie wniosku o zaciagnięcie ka tysięcy robotników nie bedzie mogło aby roboty publiczne rozpoczęły się jak 

i: ?YC. . ozu. arko. owell:o wmods u o pozyczk:1 na roboty publiczne ies1 trage otrzymać pracy. najwcześniej, lecz nieoględna ooliltyka 
zaciągmęcie pozy~z i na prowa zenie · Obozu Narodowego pokrzvżowa1a na-

w P~łnym zakresie _tegoroczpyc~ rob9t p sze plany. Radni Obozu ·Narodowego 

publicznych w Łodzi :-- _zwróCdismy Się o „,„. tEf o n •cłl • nie uzna.wają konieczności żvclowych 
wc~oraJ do kierowmkow wszystkich l IJI • J "'!'li .::. • . • • 111t • ·ludzi, którzy m()gą zarabiać ·na · chleb 

związ~ow zawo~owych sezonowców tylko przez kilka miesięcy w roku. 
z prosbą o wYrazenie poglądu na wy- Zanim pomkmesz w lśniącym sa.mochod zie z . . · . 
tworzoną obecnie syt a • na wesołą zimową zabawę, . -:--- . d~Jemy sobie .sprawe. ze .zar~ą~ 

O C 
• • u cie. . „~ za „ t eh ,~6 ... _. ~ mueJski me dysponu3ąc odoow1edmm1 

to, 0 nam oswiadczonn. ...e pomniJ 0 Y ' ~' rzy 00 U:6o-leu funduszami i materialem budulcowym 

P. Kantor (KLASOWY ZWIĄZEK wyczekują 00 pracę beznadziejnie, nie będzie mógł prowadzić robót w tym 

ZAWODOWY}. Nim zasiądziesz do sutelfO Obiad~ zakresie, co zeszłego roku i dlatego też 

- Sezonowcy są oburzenł na dema nim utoniesz w sjeście poobiedniej, odwołamy się do czynników nadzor. 

gogiczną taktykę radnych z ObOzu Na nie zapomnij o tych, oo od rana czycb, aby poczynione zostałv odpowie 

rodowego, którzy cbociaż mienią się jeszcze nic nie iedli. dnie kroki, celem uruchomienia robót 

obrońcami robotników, wYStępuią prze- Nim ułożysz pr01!ram wieczoru publicznych jak najszybciej i w no~mal 
ciwko nim. Przez obalenie wniosku w aby spędzić go j,aknajmilej, nym zakresie. Robtnłcv nie mogą być 
sprawie zaciągnięcia dodatkOWei poży. pomyśl 0 tych, którzy w mrOźny wieczór poszkOrlowani przez niezrozumiałe sta-

czki radni ObQzu Narodowe20 chcieli przeżywają okropne chwile. nowisko radnych Obozu Narodowego, 
zrobić na złość miastu i sociallstom, a którzy zamiast pożytecznej pracy sta· 

wyrządzili niepowetowaną krzvwdę kiil Dużą pensję masz, los ci się uśmie<:hnął1 rają się tylko rozpętać momentv poli-
ku tysłąco.m rob<>tni·ków, którŻv wsku- na niczym ci nie zbywa, -mówisz: tycie jest piękne - tyczne na wszystkich posiedzeniach ra-

tek ograniczenia funduszów nie będą pomóż tym, co nie mają pracy, dy miejskiej". 
mogli otrzymać pracy. życie ich jest twał'de i bezwzględne. Jak widzimy więc, stanowisko wszy 

- Związki zawodowe dołożą wsze! Nim do kart siądziesz przy zielonym stoliku stkich. Z;"'iąz~ów zawodowvc.h w tej 

kich starań, aby mimo wszvstko kredy- ~bv lekką ręką wy!;!rać lub stracić, sprawie J.est Jednakowe: wszvscy zgod 

ty na prowadzenie robót oublicznych w Jedną przedtem daj złotówkę _ ona właśnie nie potępiają demag-Oi?le Obozu Narodo 

bieżącym roku zositaty powiekszone i tobie szczęście przyniesie, a komuś wego! którego o~tatn.ie wystąpienie na 

żeby angażowanie robotników rozpoczę etdy dzień życia Opłaci. terente r~dy mie]skie] t>OZb~wił,o pracy 

to s~ę ja:k najszy\bciej, ceilem umożliwie kilka tysięcy robotników łodzkicb. 
nia im nabycia praw do zasUków uista- Zanim wyjedziesz 'w fióry, na śnieg puszysty i biały, 

h 
pOpatrz na dzieci bezrobotnych, 

WOWYC'. ( dr l żą bezbroone przed mroa:em, twarze im zsiniały, 
P. Or.tel („PRACA'). przelękłe oczy na ciebie zwracają -
- Radni ż ObOZu Nall'odowego nie jeśli chcesz mieć czyste sumienie, 

mieli w<>góle prawa SIJ)rzeciwiać się nie zapomnij o nich 
wnioskowi w sprawie zacląitnlęcla po- - czekają, 
życzki na prowadzenie robót oubłicz- LUDWłK. śWIEżA WSK.I. 
nych, bowlem Obóz Narodowv nie re- ••••-----------•-•••mmmliillmlillllim 

111ielfta alif;jo upoll's~e.:linienio teatru prezentuje ogółu robotników. Sezonow 
cy zgrupowani s.ą w związkach, które 

. b~~a~~~0~f~:t az~~z~:~·~~~d~1!~ ib~ Teatr Popu la~· r···-nta:y--b ..... ez robotnym 
tlący pod wpływami Obozu Narodo-
we·go żadnych akcyj nie iprowadzi i dla " • • " • 
robotników nic dobrego nie uczvnił.. ,,Roxy 1 „Damy 1 huzary wywołu1ą huragany śmiechu 

przepełnionej widowni 
- Przez sprzeciwienie siie wniosko 

wi o zacią1gnięcie pożyc27ki na roboty 
publiczne r~dni Ob<nu Narodowego od· 
kryli swe prawdziwe oblłcze l robOtni· 
cy zrozumłel~ że cl, którz:v o<>dSzywaJą 
się pod miano obrońców ludoości pra­
cujące) są w rzeczywistości ich wroga­
mi. I dlatego też to bezprawne nodszy­
wanie silę za obrońców robotników pol 
skich będziemy wszelkimi silami potę­
piać. 

&••••························· 
Ukazał sie Nr. 6 

iP~z.edsrtawien~ dila be,zrobotny·ch. I Rewolucia, jaką w1Msi babini..ec:--pa- • 
z.organizowane przez Fundusz pracy w nie siostrunie, wraz z służą;cymi do sta- j 
Te.atne ~ulaniym. przy ul. Ogr<>do-1 rolkawaler·skfogQ domu Majora, jun.a.akie 1 

wej, są dQskonałYIDl sposobem popu.fary- ' zai1oity Rotmistrza, zakł01POtanie Ka.pe- 1 

zow.ania sztuki foatra1nei wśród najs1zer- lana, se·ntymoot miłosny pięknej pary I 
~zych mas. I kochamlków Zosi i Porucznik.a. rubaszne! 

Słus.mi:e więc CZ'\11Illłą p<>wołane or- . kawały or:d-y:nanisów i d!ziewcząt służeib- j 
gany, że po u pomocą, okaizywainą po- · [l)"C'h fo ko:pail'Dlia teaitiraJności w naµep­
~'ba.wdio.n:ym pra:cy i chleba w codzieo-

1 
s•zym tel[o słowa znaczeniu. 

n-ym tyciu, pamiętaiją i o kh potrzeba.eh Reżvse~ A. Zoner tira.inie nastaiwił 
ku'lfuralnych. sztukę na ton komkznej ~roteski. Do-

Dyire!lroja TeattJ-u R01pu;larnegQ oka- skon.ale grali w, Bronowska1 Lapińi~ 
zała zroz:uimi1en.fo tych 'J)Ot'l"zeb, dają<: 1 Syikulska (ucieszne siostry), Wichniarz 
odpowiedni repe.rt11u, utrzymany na I Leszczyński, Tatarkiewicz rHuzary). Zo­
wysokim poziomie wykonawczym i ~- 1 ner (kaipelan), Zak:rzyńska (.Zofia), Boi-

. k .znaceaiją.c b. !Dliską cenę biletów wejścia, i kOwskJi. i Niwiński (ordyna.nisi) i in. 
n~wego Cle awego tygo- który przy masowej frekwencji kalkulu-1 Miłą dekoraioię dw:orku sk'ompooo­

dnika obrazkowego p t je si.~ w wysOkości 20 J!roszy od osoby •. wał utalootowany delk;orator p. Stalili· 
• • Jesteśmy na takim pl'IZedstawieniu l sław ·Wę~rzyin. 

W~D RO WI 6 C '' dlla be·Zll'Obortnvch. WidoWltia zatłoczo- I Nienmi.eij1szym ipowod:zeniem cieszy 

I 
na do ostatnliel!<> miejsca. Wy,mizero· się w Popular.nia1ku, htstoryika o nowo-

" v.:-ane. t.Warze, ~a którv·~ znać &lady czeisin>:'~ 'ko-pc.iti;~zku w ]?of!odnei ~m~·ry-
T śA <:iężkmch zaipaisow z ty.ci.em. Skromne·, kańskiie1 komed11 „Roxy •w kt6re1 praw 

· re " numeru: ale wyiozysziczone i ~owaid.z.one do dziwe triumfy święcą i zbieTają :Zniwo 
ODY HU~AQAN SZ.\LAI.. NAD OCEANEM pClll'ządn~<> stanu u!brairrla - widać tu! zaisłużonych oklasków pip. Jacliwi.~a Go-

o 
SwPOie~ćOJNYdM. t h k ól h st811'8JI11110ść, zaicieniącą ślaidv niedo-11 sła'WISka (doskonała przedista.wicielka ty-

po :o o wu egzo ycznyc r owyc . tu" · li) z S·-"·"··1-~. M z 
TAJEMNICA SKARBÓW TANDORY staiflw. I :iowe1 ro , · y

1n.uu.:siKa, reż. . o-
(okręty tysiąca przygód). · Repartycja biletów u~lędnia całe ine!t" i in. 

WŚRÓD JEZIOR I OÓR KANADY - rodziny. Nłe brak fu. i tWłeci, które sął Zar6W1no „Damy i huza4'V" i „Roxy" 
barwny film z tycia Polaka na drugiej najwdlZiięcZ!Iliej.szą, inaljiży.wiiei fieaguj~cą s1:ainOIWlią rpoważ:n.e pozycje . artys~ome 

P.RZ~~8v KAPITANA STANLEY FRANKA.- publli~ścią. , . j teatru dyr. Hu~ona MorycińS1kiego. 
film z krainy wiecznych śniegów. ŚJmech gości na wszystkich ustaich. A. N. 

:wLADCA PODZIEMI - Huczne oklasiki przy o~airtej kurtynie 
wielki film sensacyjno • kryminalny. raz po raz pr.zerywaią a-keję - ulubieni I 

TAJEMNICE MIESZKAJ.'QCóW MARSA - a tak iu::Z dobrze teri pu1bHcznośsi zmami ZEBRANIE WŁÓKNIARZY ODWO· 
przetycla uczonego Polaka i jego asystent- kit . . . ., __ : LANE 
ki na Inne) planecie. a orzy pr.zy wei1sciu na s0ceine 'W:ll.<;\.lu są . • 

WYD.ERKO 1 PAJTALSKI - również rozgłośny:mi bramami. I Klasowy związek zawodowv włók-
czytl: ludzie mają pomysły." Idą „Damy i huzary''. Szeroki, ru- niarzy, oddz~ał I fabryczny, zawiada-
humorystyczne krótkometrażówklr baszny a zarazem sł01rncmv humor, re- I mia, że ogólne zebranie. które miało 

SPECJALNA SZTUKA PANA KRĘCIOŁKA - t tak ..i. t • ł ś j ' db ' d ' d ' ' ' t ' 
Plmpuś poradził sobie ze smarkaczem. p;ezeni ow~:iv · szczo~it'ze w. ei w a - 1 s.ię 0 · yc .w mu . z1s1eJS'ZV~. zos aJe 

nie komedm~ Fredry, trafia do przekona- odwolane 1 przesumete na dzień 21 mar 
Cena numeru tylko 10 gr. nia wido'Wlni, doskionasle rea~ują.cej na 

1 

ca r. b. z tym samym porzadkiem dzien 
Do nabycia wszędzie dcrwd1p sytuacyjny i d1alo~owy. nym. 

Kir\ O Wspaniała epopea bohaterstwa i odwagi 

EUROP I\ ounn1 PHHIKHI~ 
W r. gl. RANDOLPH SCOTT , 

Bocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 Jako „SOKOLE OKO" 

Ceny miejsc 8 o na poranki o g. 12 i 2 
i na wszystkie 
pozostałe seanse. 

o~ ~r 
UWAOA? 
Uczni-owie za okazainiem 
legitymacji korzystają 

• ze specjalnych zni.żekl 

Dalsze romantyczne dzieje 
króla dżungli 

ukażą się wkrótce 
na ekranie 

„6rand·Kina" 

Grzech 
Weronik i. 
powieść pióra M. Smogorzewskiego 
maluiąta antagonizmy · między świa­
tem Judzi twardej pracy i niedobitka­
mi starego arystokratycznego rodu, 
obrazujące walkę uczucia z przesą· 

darni 
w najnowszym, 193-im numerze 

Jo lJ~lień 'owieit" 
Ponadto liczne dodatki specjalne. 

Do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism w całym kraju. 

CENA EGZEMPLARZA 30 OR. 



NA UNIWERSYTECIE. 

- A teraz, proszę państwa, zdradzę 
wam tajemnicę, jak należy przemawiać, 
żeby ściągnąć uwagę tłumów„. 

Odpowiedź Redakcji 
Znakomity humorysta amerykański, Mark 

Twain, był swego czasu redaktorem I wydaw· 
cą mizernego dziennika w Missouri. Pewnego 
dnia Jeden z Jego czytelników nadesłał do re· 
dakcJI list następuJąceJ treści: 

- „Szanowna Redakcjo!... Z prawdziwym 
zdumieniem znalazłem wczoraJ w gazecie 
:WPanów żywego pająka. Ponieważ Jestem 

Pod Wesoł~ Gwiazd~ 
Lutq 

Kiedy chwyci cię kaszel uparty 
Ody syn zacznie cię męczyć o narty, 
A żoneczka z uśmieszkiem eł znanym 
Powie: - „Chciałabym być w Zakopanem" ...., 
Ody urzędnik się tylko uśmiecha, 
Bo wnet pierwszy - Jedyna pociecha! 
Ody poza tym już nikt się nie śmieje, 

No, bo z czego?„. Że węgiel drożeje?.„ 
Kiedy śnieg cały dzień zacznie walić, 
Potem deszcz, znowu śnieg i tak dalej.„ 
Kiedy mróz mocno chwyci w swe kleszcze 
Aż poczujesz grypowe wnet dreszcze, 
Kiedy noc zwolna w dzień się zamienia, 
A tym samym masz większe zmartwienia, 
Kiedy, słowem, człek chodzi jak struty, 
Wiadomo - 1 u t y ••• 

KANT. 
••••••••••••••••••••••o•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Coś o każdym ..• 

ZLY ZNAK. 

f Mąż: - łialt!... Protestuję!... Nie rzu-
1 caj solniczki, bo to oznacza kłótnię!... 

I 
Zmartwieni 

Kac i l(otek. 
- Dlaczego pan taki smutny, panie Kac? 
- Bo, Ja zawsze mam pecha„. 
- Co się stało?„, 

- Oble mole córki zachorowały„, 

- To rzeczywiście przykra sprawa„, 
- Nie o to chodzi„. Tylka ta, która gra u 

pianinie, zachorowała na gardło, a ta, która 
~plewa, zwichnęła sobie rękę_ 

Antoś Polllllka udał się do Ubezpieczalni. wę, zdra~zając wielkie nieuctwo. W pewnej N RATY 
człowiekiem. zabobonnym, prosiłbym uprzelmle Lekarz bada go 1 pyta: 

1
. chwili Kupść zapytał: A • . 

o dokładne wytłumaczenie ml co to może ozna p b dzo 1 1 b" • No pan·e profesorze~ A c6" tam n~~ l Znakomity śpiewak Lablache słynął nie tył· 
- an ma ar n eregu arne 1c1e serca... - , 1 • •N z -

czać. Z poważaniem Ignacy Grypsik, właściciel C li ? we.ro w dziedzinie naukowet'? ko ze swego głosu, lecz również ze swe! ale-
zy pan p e .,. „ „. . r p 

sk1adu matetiałów piśmiennych". _ Owszem _ odpowiada Antoś _ ale re· _ Profesor spojrzał nań z Ironią 1 zapytał: pospohte tuszy. ewneKo dnia Lablache przy. 
Mark Twain zamieścił w następnym nume- Kularnle! _ A czy wszystko ,,stare" jest już panu był na gościnne występy do Wiednia. Po wyJ• 

rze następUJącą odpowiedź: • • • dobrze znane?„. śclu z dworca ZilJlllerzał wsiąść do dorożki, 

- ODPOWIEDZI REDAKCJI. PANU IGNA Dystyngowany jegomość z bukietem alpej.

1 

• • • lecz dryndziarz spojrzał nań krytycznym okiem 
C:EMU GRYPSIKOWI: - Szanowny Panie!.„ ąkich fiołków w ręku wchodzi do szpitala i Pewien aktor spotkał znanego portrecistę, I zapytał: 
Skąd się wziął pająk w naszej gazecie?.„ To zwraca się do portiera: : malarza Sou - Przepraszam, czy mam pana przewletć 
przecie proste!.„ On tylko chciał sprawdzić, - Pan będzie łaskaw wręczyć te kwiaty j - Wyobraź sobie - powiada aktor - ubie- od razu, czy można ratami? 
CZY pan szanowny już się u nas ogłosił, w panu Mayerowi,., z oddziału chirurgicznego . glej nocy włamali się złodziele do mego mtesz-
lll'Zeciwnym bowiem razie będzie mógł rozsnuć .„połamane kości rąk i nóg.„ ! kania.„ SAMI SWOI." 
swą pa)ęCZJllę wpoprzek drn·ł wejściowych Portier za!lląda do księgi pacjentów i od·j - Ladny kawał!„, I duł.o ci rzeczy zabrali? Pan Anatol utrzymule od pewnego czasu 
pańskiego sklepu, spędzając w niej spokojnie powiada: - Trochę gotówki, trochę bielizny, ale, przyjazne stosuneczki z pewną aktorką. Pew• 
czas do końca swego życia". _ Pan wybaczy, ale na oddziale chirur·; wiesz, najciekawsze, że wycięli z ramy mól por· nego dnia aktorka powiada do pana Anotola: 

g1c:znym Die mamy żadnego Meyera.„ I tret, który niedawno namalowałeś!„. I - Przyldź futro do mnie„. Robię maledkle 

REZOLUTNNA ODPOWl.ED.Ż. - Ja wiem.,. Przywiozę io do was dopiero - Doprawdy?,„ To muslel! być chyba przyJęcle." 

Na dancingu P. odchodzi do panny Ziuty pe· d:ii~ w nocy- Bo dzł§ wieczorem ma on być znawcy?.„ . . J - Kto będzie na tym przyJęclu?." 
wlen młodzieniec 1 zaprasza Ją do tańca. Pan· moim partaerem przy brydiu.„ - Mozhwe.„ - kończy aktor. - Bo ramę - Nikt,„ Sami swoi: - mole dwie córki, 

11a~ Złata..!.obrzuca go krytrcznym. spojrr.enlem I • . • 1 zabrali, • ~raz zostawili- mól pierwszy mąż ze swą narzeczoną I mól 

1 • ·
1 

d ~7 • Kac- i .Kotek. Kac odkłada 1Zuetę I pyta: • • • obecny narzeczony ... 
• J>QW a a.: . . - _ Czrłał p~?„, Mayera mowu okradli!.„ W ,,.wnym lokalu llr• murzy6ska orkiestra. 

Battłio • 'Jlllłfa przepraszam, ale Ja zwy. To straszne Jak QI złodziele teraz kradruu ' Pant Amelia Jest zachwycona. Szczególnie mu· OSKAR2YCIEL. 
kłam tańczyć tylko z tymi, do których czuję Na to ~clµi!lł Kotek 1 odparł: rzynem, grającym na pianlnłe. Podczas przerwy Rzecz dzieje się w sądzie. Przewodniczący 
sympatię. _ To llłupstwo.„ Gorsze jest to, że kradn.ę nie mOie się powstrzymać, podchodzi doń zwraca się do oskarżyciela: 

Młodzieniec uśmiechnął się Ironicznie I od· nie tylko dodzilefe- l pyta: - Zgodnie z pańską skarKą panufe nao'ól 

parł: • • • - Przepraszam pana, Jak dawno pan się mniemanie, te pan Jest łdiotąM. 
- Jak pani wldzi - Ja Jestem mniej WY· Na przyjęciu pan Kupść znalazł się w to- już opala?.„ - Tak Jest, proszę wysokiego sądu, .• 

bredny,„ warzyst'W'!• profesora, z którym wszczął rozmo- - No, więc czego pan chce w takim razie? 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111HllllllllllHlllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll! llllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llD !I i!:!lllllllll1l : lllr:illlil~iilllll1iii111lllllllllllillllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllil:1!!; : 11:11:1!1111 

Dźwiękowe kino 

'' ~ Bodo, Gro s6wna, Perlner, Sielailskt 

Sienkiewicza 40 tel. 141.22 '' "' O ·~· d · t hl . Na pierwszy seans po 54 gr 
Zb I ni RiJS ępnyC wszystkie mieJs.ca • Następny program „TAK SIĘ KOŃCZY MIŁOŚĆ" 

••••••••••••„•••••••••••••••••••••••••••••••••••--•••••••••••••••••••••„•••••••••••••••••••••••••••••••a•••••••••••lliil•••••••• 

'' - Dwa niezrównane filmy. w jed.nym programie. - Po raz I-szy w Łodzi: 

1. ,,Bohaterstwo krwi'' (l~~nian) 
Poem.at miłości bohaterskiego poświęcenia. Akcla rozgrywa się w malowniczych miejscowościach gMskich SerbU 
W rol. il. BRIOITTE HARNEY, WILLI EICHB ER GER, ATTILA HARBIGER 

'' LEGIONoW 2 

Dziś i dni nast~pnychl 
n. „Bohaterski Fort Donamout" 

• Najpot. dramat woj. sens. - Wsp·miały nadp. I dodatki Pata. - Ceny miejsc od 50 gr. na I seans., na następne od 54 •. 

DR .MED. 'Or. N IT E c KI m~~·. Wołkowyski Doktór . DR. MED. or.o t 'T KOHłł H. K R A u s Kop F SPEC. CHOROB SKORNYCH, WENE· spec. chor. wenerycznych, skórnych .TR E p MA N med. us il w . 
AKUSZERIA i choroby kobiece RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH ł seksualnych specjalista chorób wenerycznych, specjalista 

Zg. k. . 15 tel NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 Ceg·1e1n·1:11n:11 11 tel 238 02 skórnych. moczopłciowych akuszer-c;inekoloa 1ers a 113-47 rrzvimujeod~-9.~0ranolod5-30-9w . u u . ł . •. - Zawadzk.a ó tel. UL PIŁ::;LJ(}Sl(lf.GO 51 tel li0-03 
Przyjmuje od 8 aO.-lO zrana. 4--8 w w medz. 1 święta 9-12 w poi. od 8-121 od 4-9 w n Jedz. 1 sw1ęta od 9-1 . , 234-12 p . . 8-- 10 i • A 8• • 

' · · przyjmuje od 8-11, 2-1 1 G·-9 w1ecz rzvimme · ..-- w. 

LECZ N ICA OMEGA Dr. BRAUN Dr K1~czko111:1 Dr. med. - ---

GŁ ów NA 9, tel. 142-42 CECilELNIANA 4, tel. 100·57. • a wu z STACHOWSKA 
Przyjm.uJą lekarze we wszy•tklch spe Spec. chor. skórnych, wenerycznych POŁOŻNICTWO I CHOROBY 1 
cjalnośc1ach· - Analizy. Roentgen. I seksualnych. KOBIECE. 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny przyjmuje od 8-11 I od 4-9 wlecz. PIOTRKOWSKA 9!.l, tel. 213-66· akuszeria l choroby kobiece 

Porada a zl w niedz. I święta od 10-1-eJ przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz PIOTRKOWSKA 153, tel. 145·10· 
-- - - ·-·- ----· - Przyjm. od 2-3 i od 5-8 popoludniu. 

'!~i!. fi~~~q!~~~ nr.mJ~~~:~~t:,~~~,~z D!~~~B-~.t!~J!~ł JerzY. Siady a 
przeprowadzi! s i ę na ul. PIŁSUDSKIEGO 69, mieszka obecnie AKUSZER • GINEKOLOG 

SRóDMIEJSKĄ 20 telef. 10779 (Róg Narutowicza). Tel. 141·32. ZACHODNIA 6 6 . Tel. 129·52 LEG.JONÓW 11, tel. 115·2i 
przyjmuje od 8 - 10 w. i od 3-7 w. od 8-10, 12-2, 5-8, w nieclz. 9-11. Przyimuje od 9-11 I od 5-7 wiecz. prz:v.imuie od 8 - 10 r. i od 4-8 w. 

Or. med. 

M. TAUBENHAUS 
AKUSZER • CilNEKOLOQ 

Przyjmuje uó s-9 r. I 4--8 w. 

Zgierska lł 2l:~·oe 
DR. MED. 

Markowiczowa 
choroby skórne i weneryczne 

MONIUSZKI Z, tel. 166-35 
Godz. przyj ę ć: 8-1 i 3-7 po pot 



Napisał specjalnie dla „5xpressu": JSR Z Y BAK. I 
Sensacyjna powieść spółczesna . . 

I ,DO SICIO 
STW- RśEóSdZCZENIE POCZĄTKU Powms.CL wiązał worek i ••• struchlał„. Zaidzwon1ill na wywiadowcę Żmurka, r-0ini teraz doptero zwrócił nań uwagę 

r przemysłowców wielką panikę wy- W k I ł bo i k k Ó Id l n~• -

wolały listy tajemniczego Mściciela, graż1J4:el[O wor u zna az w em s rępo. ·t ry za me . owal się nuezw ·ocznie. i rze-.i\:1 ~ 

oawel śmiercią tym, którzy nie przntaną wy- wanego sznurami człowieka. Jak się - Czy pan w.te coś o niowym wy- - Przepraszam.„ Zapomnfa1lem rów 

zyskiwać swych pracowników. okazało był to niejaki pan S. T„ czło- czynie Mścidela? - za·d~l mu pytainile. n:ież przywitać się z panem.„ 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez wiek bardzo zamożny, który w spra· - Pan .lromisarz ma pew111ue na my- Zuętek niechętnie wyci~ągnąt dłoń. 

Mściciela przemysłowców jest niezmiernif, ho- wach handlowych udawał się do Ber- Mi to ostatnie p.orwainie w pociągu„. Nie Lubił!, gdy Jadzia zawie·rala znaio-
galy właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin. posiadający żonę, córkę i syna. Una i w pociągu padł ofiarą naszych - Talk j·est.... Jakie są wynilki śle- mość z przytojnymi męż.czyzinami. Czy 

Za wytropienie tajemniczego Mściciela ffalwin gangsterów. Nie ulega wątpliwości, dztwa? to była zazd:rość?„ Możliwe„ Prof. Ma-

ofiaruje znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru- że jednym z tych „obiecujących" mło - Nile stwiierd!zilfśmy narazie nic po- mn~ wydawait mu si.ę w pi1ei:wszej chwi·i·i 

dziak-0wi. pięć tyiJięcy złotych.' Ale Rudziak dz1'en'ców był poszukiwany prze 1 na- d t · ·1 t · t n1'esympaty•czny. Przed'° WS"YStkun' 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- „ na: O, Z•e pewien S arszy pwn O meUS a- .... -

kiem. Wtedy Hahvin wraz: z innym! potentata. sze władze tajemniczy Mściciel. któ- !onym nazwisku ziniikl· z pociągu mię- miał tytuł profesoira. Z taikim lepiej 

mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie· ry zdobywa się ostatnio rzeczywiś.:ie dzynia1mdtowego, zmierzając·e~o d:o Ber- zaws!Zle nie za·czynać„. A po drugie -

go Weba, który pod ~rzybranę nazwą Czarneg1> b i ,. 1~ t t ·· G t •• b • t 1 · · b Gd · "b 
Króla przy pomocy Tuz;a, swego sp11Zymierzeń- na mo czne wyczyny. tlli'a, Oi\.10110 s atCJ'1 rzymai'OWl'Ce. y 1 s aniowc:w epiieJ u rany„. 1ziez y 

ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- Należy przypuszczać, że w taki sam - A dalej?.„ Czy nic nTie wtecte o Ziętek mógł z nim k1onQmrować?„ 

Iem na śmierć i życie. · mniej więcej sposób porwano Karola rym, że z tej ni1ew-0li wyrwa'ł owego Maroni tymczasem przysuinął s·obie 

·' Jedną z najtragiczniejszych ofulr wyzyski- Halwina. Różnica polega tylko na starszego pwna jiakiś :z,i,emianin spod W'olne krzeslo i zapytał: 

wacza - Halwina, iest dawny jego robotnik, tym, że pana T. porwano bądź-co- Grzymałowie?.„ - Czy państwo pozwolą, że ja tu 

Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie b dź • H l i • . Wyw1·.·ad'"'""'a Żmurel· wzru·'"ZY' ra- ·!".,ob1',·e n·a chw1'.lę przys1·1adę? ... 
Usidlił, że mógł nUn kierOWaĆ jak pajacem Da ą W pOClągu, a W na zas Z Jego V VV" 11\. ~ I -

sznurku. Przy pomocy intryg i. teroru uczynił własnego pałacu. Władze policyjne mionami: I nie czekając na zezwoleniie, usiadł 

z.eń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu- są, widać bezradne wobec tego bez- - Ni1c o tym nie wi·emy, painie ·kei- przy stoHtku, poczym wyciągnął z·ł1otą 

~~11 ~t0!:w!;k~r;0~:.:aje:!ej::;:5:a.!~e;~:: czelnego opryszka, który bezkarność misarzu„. · pavier.ośnicę. Poczęstował Jadz~ę. któ-

sdość. li'.alwin siedział bowiem w Ameryce swych czynów należycie wyzyskuje. - No, to przeczytaj pan sobi-eL.. ' 'ra 6-dmówH!a, następn~e Zi;ętka, który 

w:. więzieniu za delraudacJe„. Dziwnym zbiegiem Rex. żmurek wziął dio ręki gazetę · i jesz- .również zaprzeczył ruchem gl'O·wy, jak-

oJtoliczno'cł Arbuzow dostał ataku serca i zmarł W·entzel po · prz.eczytan.iu tej wi!ado- cze raiz wzrus·zyt rami1oinami. . kol wiek · apetyczne papilerosy, PEl!Chnące 

id'e~~~cH~~1:1!a~hJ:erg! f:!~~~bfca~~e;! mości złapał się za gł·o.wę„. Czy to mo- - W d:alszym ciągu nic pan· nie wie? najlepszym tytoni·em, bard~o go nęcHy. 
Ziętek musi okrywać się pned policl11- Gdy żHwe? .. „ Proszę zająć się tą sprawą!... Jutro'· cze.=- Ale odmówn celowo. Żeby n~e przy-

b7ł już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się Sprawa z porwaniie~ w pociągu by- I kam na odpowiedź!... · jaźn;i,ć się zbytnio z tym ,,!iowelasem", 

:~fad~~~~f~ęk~dwf~hy~~J:Oy~k s;:~i:!!: la mu znana, ale nie ma:l jej dalszych Żmurek wyn·otowal sobi>e pewne da- jak go niazywat w duchu. I skąd g.o Ja-

AUa 1 Bila. szc'zegótów. ne z gazety t wysz.edł z gabiinetu. dzia Zitl'a?„ Skąd ona do talkie~o fatceta, 

Nar~ Ziętka test młoda, przystojna Rozdzio• '145 który musi mieć w swym · majątku co 

t"niezwykl• urocblwa ałużęca, Jadzia Młote<lka, n:aimniej kilikadziiesrąt tysiąc~ków. 

posiadajęca w swym majątku tylko medalioD,. o I t • f 11 
·• d · 1 • 

stanowł4CJ fedyn, pamiątkę po jeł maleli!. z me- s a Dlil ~·emn1ca me il 1onu . -Dawnośmy się ni•e widzieli, praw-

daliónem tym łęczę się dziwne wypadki.- W no· U! efa, pwnno Jadziu? - zapytał, 13atrząc 

tale Arbuzowa Ziętek znalazł napis: - ~!Jprz.e- jej czule w oiczy. 

dzić Ziętka, n.lech pilnuje medalionul" l'lastęp- Dla Jadz1i rozpQczęly s·ię teraz dni - „Licho ni'e śpt.. - pomyślał 

nego dnia Rudzfak napada na Jadzię ł chce jej noweg·o życia.„ Nic ją to n1.e obchodzHo, Teraz taki1e c·zasy dziwne, że nic nie - Tak, ale ... Ja jeszcze nive wierzę, 

ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, że sprawa Jej spadku wi:sta.t.a •eszcze w wiadomo„. Może to wlaśni1e jakiś milio- że to pan ... 
lecz po pewnym "asie medalion zn!l.kl w tajem- J' 

_ No, przecie prze·dstawilem się pa-

sałczy spos6b. powiletrzu, dla nilej rzeczą n:ajważntej- ner-dziwak, który chce żyć ja1k zwykły 

Halwłn Di• zadowolU się fmiercią Arbuzo- s.zą byiVo to iż byta teraz raizem z Zięt- śmi1erteln·ilk?" ni ... Maroni„. PPOfes·or Maroni.„ Ten sam 

was Przypadkiem .dowiedział się, że jego·· żona, kiem i czuta jego opi'ekiulcz.e ramię przy Ziętek w}'braY ńajprostś.ze· pot:l*..t.wy · -kM~p.ani PC:deJrzewał.a o zamur~io:: 
- Renata, kom~~wała się z Arbuzowr.ID. Na wame Wi·chroma w hotelu łfarol~ 

miejsce zmarłe1to Arbuzowa. podstawił więc s:0bi·e„.- i kazar sobi!e cito tego pOdct~ dwa kufle i -& k - ._ ·ct' . b · . " · ". ......... 

lłkcyjnego-, swego dawneg°' lokaja Jana, by Pewnego dnfa wyszli razem na mia- jasnegio piwa. · = 
111 pani ; wi '~ 1 '. 0 awy Pain~ byłf _Pł10~-

w ten sposób zbadał! taJemnicę żony. sto. Jesi•eń była tego roku wyjątkowo - No; jak ci srę tu podoba? ... - ·zwró · ne .. Ud:rulo ~1 si.ę prz·ekon:ac pohcJę, ze 

·, Pewnego dnia panf Renata zdemask<>wala piękna i ciepła. Idą·c poprzez aleje, stą- cil siię clio Jadzi, gdy zajadali sm.aczine z~ t~ zbrod~ią me mam ruc wsp?lnego. 

DkcyJnqo Arbuzowa, który zdężył jednak prze- pali po puszystym dywainte złotych liści. mięso. · - - ,„ c.óz u pam now.eg~?„„ Co pwni pora-

!;r::i~! 'i:im:/nC:,,,~ •:;:!~:·.!:u bl~e:cł: - Och, StaJSil\l„. - szepta:ta uszczę- - Bardz·o„. - odparta Jądzia,- roz- !JLa?.„ ~dz·le pam m!'esz:ka? 

'A wykryci. tajemnicy fef życia- Pani Renata śliwloina Jadzia, tulą1c sLę do jego ra- gląd:ając się po lśniących. lustrzanych ,... J<ldz11a ~yta bard~o zażenowana. 

miała feazcn fednego wroga w os-0bie swej cór· mi·enila - Jalk:że się bardzo cieszę, że 5danach - Ale to nie dla nas Stasiu. '-'Zula, że Zi.ętek był mezbyt za:diOwolo-

ld. Dony, obyilwłe bowiem - matka f córka - ' t tk · M śl 'ł · 
kochały tego samego mężczyznę _ dyrektora jesteśmy naireszde r.a!zem!... Teraz już To dla ludzi bogatych.„ ny z e.go spo. ~ma. Y ;a pe.wme, że 

:wtadplawa ~łchrOnia. wierzę napewno, że skończą się nasze - Czekaj.„ I ty będz·Eesz wkrótce wreszc~e sa?1i ZJied-zą sobne. obb'a~, a tu 

;w: tym czasie do Czarnego Króla zgłosił cierpiendla:.„ Teraz już się ni1gdy nFe roz- bogata„. Mścidel już tak wykomhinuj1e, przypęfal s1ię ten facet, me Wladomo 

lfę nłefakł MarUnu z prośb11 o odszukanie f ego po co 
przyroclnłeJ · sloetry, kt6rę oczekuje spadek w stanii1emy, prawda?.„ ie uzyS!kasz jeszcze spadek po twoim · . . 

wysoko'cł mJUona dolarów. Martinez nic zna - Oczywiście„. - potwierdził Zię- ojcu„ To sprytna bestia. Ale może wt·e- - Mi.eszka-n_i na. raz~ie u k~e~ych„. 

lef nazwiska, wie tylko, ie '! feJ posll?daoiu tek. - Już czas wreszcie, abyśmy za- dy n~·e zechcesz mnie więcej z.nać, co?„. -- odparła, czuJąc, ze się rui;rueim. 

mafdufe .tę medalion s edpowiednun napisem,„ znadi trochę osoh1ście terno szczęścia.„. _ J~~· m·oz· e""Z w ten sp·osób G"' mn•"" . - Bardzo przepraszam, ze wtra.. cam. 

Ale sa Jego 1prawę Jadzia wraz s Janką \l v . . b . a!!\. "' 'v """' d ty h 1 6 ł 

Małi6wn.., pomocnic' M§ciciel~ dostaJ-: 1ię Vf 'v 't~sz , mam dfa CJ:ebie ~w~,etną propo- mówić?.„ - odparta z wyrzutem Ja- się IQ c spra~, a e;. - zwr et się 

ręc. 4gent6w nłeD11eckiel policji pobt,-czne1, I zycJę!. .. P.o spacerze póJdznemy razem dzia _ Włesz przede, że„. na~le .w s~r?·nę Z1~tka I zapytail - C,iy 

kt~rzy wywot4 obydwie dziewczęta do Niemiec.I' na obilad 'do „TabO'ru Cygański.ego"„.. N' d k • t d ż t . h T pali rowmiez nalezy do krewnych pain-

. M§cłciel f Alf pod~t\pnie zdobyli. o.dpowie- _ Nie, ni1ef... _ zapr:otestowafa Ja- ibe 0 ·ooczy a, g Y" w eJ ·· c WI i ny Jadzi? 

~nie. paszporty ł pokryJOmu przek,radh Slę przez d7.;a - Nie chcę widz"eć w~ęcej tego ~!rza<la jaik.iie~o_ś przy~tojne~o, eleganc~ - Ni~ ... - odparł sucho Ziętek -

granicę, by ratować porwane kobiety. ·• K1e~o. mlodz1.enca, k~or~ me spu.sz·C~!J.Ł Jes·tem jej narzecz·onym.„ 

Wlchrod został zastrzelony w hotelu. lokailu, w którym doznałam tyle przy- z n.·beJ oka„. . Mł·odzien'liec .ten ~11~dzial _ Ach, ta:k!„. Prz·epr<>"''7am:.. Nie 

Jadzia pracule nadal w restauracji, Jest krości.„ b k t l k 1 t h 1 d .....,,.. 

szczęśliwa, bo odzyskała swól medalion. Spo· - A wlaśn1e, że chci.albym wziąć '°. 0 p~z~ s 0 i u, ecz w. eJ c "'.1. 1 pin. -- wiediział,em.„ Może w tak.im -razve pań-
J ś 1 1 h mósib s1.ę 1 woln~m k

1
I1<_)kfe.m ~bhzał się stwu przes1zkad:za.m„. ·. 

tyka sle ona z ednym z go c restauracy nyc w obroty legio keLnera Jacentego, który dC' l.oży .• w któreJ Jadzia S'bed:z1aita wraz _ .O, · ~e ... _ zaip"", .eczyla Jadz· i·a. 

Wło~hem Maroni, którego polłcJa podeJrzewa :ię talk maltretiowaL. Dał'bym mu terruz ·~ u„ 

o zamordowanie Wlchronła. 'k ~ z ZLętk1em.„ Trudno m· b ł ć . h . 

i , '.Do pałacu Halwlna wtargnął Mściciel l sz 01 ę.„ . . . • . . - Dlaioz,ego iniie kończysz r-O'Zpoczęte - ., ~ . ' 
1 

; Y 'O oprz~ si~ c ęc1 

zwliłzał sznurami przemysłowca. Halwin ze- - Wiiesz, że me lubię ms01ć s·1ę na go zd:arrrila? - zdi~ilw~l się Ziętek, ni:e wi- przywitamta pam, gdy~. pam.ą UJrzal W. 

znale komisarzowi Wentzlowl, te Mśclclel zra- ni1'.'im„. dzac jes'.zczie zbliżają•cegio się młodzieńca tym lo~lu.. Przy ok~JL ch<:i~·lbYJll za-

bował mu 100.000 złotych. - Maisz :ntruŻbyt czu~e serduszko, " . ., . . . . l[Jytać, Jak S'llę tam m'l!ewa móJ medalio-

-~. Starszy przodownik Grzyb obserwuje pałac · dJ d ł z- t k W t Ale w teJ c~hwi:h ziauw~zyl, ze Jadzm :ii}. ?„ Czy jesz·cze jies-t zdrów i ca:ly? ••• 

Halwflla, Nagle zobaczył Jakiegoś osobnika, tn?Ja roi~a ... - o par . ilę :e - a- b-yla .z:aprzątmięta c~yi;ns 1nnyi;n·;· Od- _ O tak _ . .1 
, ;i 

który przeskoczył przez parkan do ogrodu. kłm ria•z1e dobrze.„ P61dz·~emy wobec wróci~ głowę. Młodz~ena.ec staił JUZ przy _ Mó ··'. ··· podc~w:yc1ta Ja~z.a. 

Sądzęc1 że. t~ Mścfciel1 • P.rzodown1k aresz~uje tego do „Pavi1l1oniu"„. ~eh stoli/ku. Klaniia}ąc się elegancko, z:a- . wifam panu przeOlle, ze to móJ ta-

go, o.kazuie się Jednak • . iz Jest to prawdz1~ _ Tam j·est chyba bairozo drogo pyta·t.· hzman.„ , . . 

Marhnez, który oskarza Halwina o kradziei ~ · T · 1 k' 1 k 1 ' A 
)ego olbrzymfego majątku ~tasm.„ . o J'est e eganic· I '°' a „. _ Cey pand pozwoli ż·e siię · ·przy- ~ , talk_.„ Przyp·om~am sioibiJe„ . .J~st 

W kilka dni potem Hatwln znikł w tajemni- - A właśnie raz chciabym sobie wDtaim?... ' to mby parru.ątka po .maitc~.„ Tak,.pam'l>~: 

c~ych ~kolicznościach. Tej ~el D?cr w po· użyć jalk: ci, co to ja<dą wl·aJSnymi autą- _ Ależ ... ja pruna ni-e mam.„ _ b k- ~am„. Lecz 11nteresuJe mml~ w t.eJ ch~th 

cr„~u - m.iędzynarodowym dwa1 młodzieńcy por- mi i sizasfają pi'eniędizmt, jak gdyby to tię•a J·a·A",..~ .a.. ą _Jlllna spraw. a .. Czy ma pa1111r ten medahion 

wali 1::k1egos starszego pana. b , , . . A „ ;i..,,., j 1. 1 u.... b ? 

W nrasie na ten temat okazu1·· się sensacyJ'- YtY sn;i_·11ec.1e.;·. ~zy LO my z ~u1re g 1- p . . 1'1 Z . d b pr,zy sio 11e. 
„ 1 01 ? - am się my J.„ namy S>Lę 10 rze. T-A- od l J d .. . 

lie ".wiadomoścl, których autorem jest taiemniczy ny u ep1iem mz onw. I • •, • • - aJi\..„ - par a a 'Zia meco 

osobnik, używająey pseudonimu ,,Rex". P0rs.zli. „Pav~lon" był to jeden z naj- - W ta'k1:m raz1!e.„ nwe pcmnaJę pana. zdiziwi1cma tym pytaini:em ~ Zawśze nro-

Na pytanie, skierowane do młodzień 
ców, . czy potrzebna jest im pomoc, 
usłyszał odpowiedź: - „Nie''. Ale 
jednocześnie ziemianin zwrócił uwa­
gę na wystający z auta worek i zda­
wało mu się, że ktoś się w tym worku 

.- poruszył. W pewnej chwili worek 
· ·rzeczywiście drgnął tak gwałtownie, 
że wypadł na drogę. Przerażeni mło­

dzieńcy wskoczyli szybko do auta i 
mimo defektu w motorze, puścili się 

pędem naprzód, narażając się na p~w­
ną i;mierć. Zdumiony ziemianin roz-

clegaintszych loka1i w mieście. Ziętek - To jest bardziej możliwe„. Więc szę gio przy sobie. Bo prze:konafam sLę 

i Jaidlzila z·ajęli mi:ejsca w l1oży. Dwa'} wy przedstawię si'ę. po raz drugi... Jestem że i1lekroć nte mam go na szyi, zawsz1~ 

fracz,eini kelnerzy zbliżyli si;ę j1ednocze- prc·fesor ~arom1.„ 1 . 
. spotyka mn~e jakieś nieszczęścile.„ -

~nie do i·ch sbolilk:a, czekając na rozka-
1 

. - Co'?„:-: Jadz11a stkoczyi~a aż z wiei - Czy zechciaiłaJby mr pani~ w takim 
zy. Zi:ętek skinął w kh stfiooę le'kcewa- Kiego zdumilerna. raizi1e wrę·czyć ten medaHo.n rua chwilę? 

żąco ręką i odpairl: - Tak„. Pew.ni·e się zmiienilem... C~odz.il~oby mi ty11~o 0 sprawdzenie pe·w. 

- Z nami żadnych ceregieli robić 'Vszyscy mi to mówią„. neJ ... e , 1 .z ·czy.„ 

nie trzeba ... Chcemy tylko dobrze zjeść - Ale to ni1emoż!Lwe .. Profe.sor Ma- - Pros:zę bardzo„. - odpa,rta · Ja-

i wypić, a te wygibasy i zg.inaaia kar- ·· -. · nosił zawsze pelerynę i miał brodę, dzii:i, zdejmując med'8'!1ilon z szyi. 

ku za.stawiamy dla ~nnych, któr.ym się ,1 pan„. . 
to podoba„. Dawaj pan kartę · kwita! _:__ A ja mam za to wąs~ki.„ Czy t·o 

Kelner spojrzał nai~ter na Ziętka ni e wszystko jedno? ... Nie warto przej- I 

zclumi10111ym wzrokiem, łe·cz szybko się rnow.ać si1ę t~kimi· droh~az·gami... J 
p101!apa:ł. Ziętek począl shę n~eci:erpliwić, Ma- J 

Dalszy ciłU!' Jutro 



21. 11 CE~ft~ HlS7 Nr 5 2 

OSTATNIE 2 DNI! 'V 
arcyfilmu, osnutego na tle najpiękniejszego romansu miłosnego arcyksięcia RUDOLF A l barc.nówny VETSER't o 

łMAYERLINGi 
~iliriiiJi~I u ~ "Ili :. w rol glów. CHARLES BOYER Anons! Następny program· Passepartout I bilety ulgowe .,. 

..... ._.._.L..llllL..I-.....-..---. · " i DANIELU! DARRIEUX „ Tajna Brygada" i „Załoga" prócz urzędowych nieważne. ~ 
00000000000000000000000000000000000000000000000000000000 000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000<:>0 

LEKARZ sroMATOLoo Cuda I tajemnice czarnej i białej magii 

JóZEF RICK 
CHOROBY ZĘBÓW I JAMY USTNEJ 

POLUDNlOWA 9. 
Przyjmuje 9-1 I 3-7. 

Dr. MIKOŁAJ 

BORNSTEIN 

AKUSZfR-OINEKOLOO 

11-go Listopada 82 
TeL 128·39 

w nocy wejście przez Gda1iską, 12. 

Doktór REJCHER 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH I · SEKSUALNYCH 

Leczenie promieniami Roentgena 

budzącą, 

Są, obecnie dostępne dla wszystkich. Nie trzeba mieć zd-0ln-0$ci 
ani wyksztalcenla., wystarczy Jedynie przeczytać podręcznik. aby 
móc stać się niewidzialnym, określić charaktery osób znajomych. 
zdobyć miłość ukochanej (g-0). Lm1tro magiczne! zadawanie rain 
z od!eg!o§cl. Pozorna śmierć! Latający budzik. Tańczące jabłko. 
SpiewaJąca flaszka. Wywoływanie duchów i demonów! Magne­
tyzm! Jasnowidzenie i Jeszcze 528 cudów" i sekretów tajemnych. 
Gwarancja wyuczenia wszystkich sekretów zapewniona. 9 tomów 
z pięknemi ilustracjami wysyłamy za zł. 3.75, płaci się przy odbiorze 
Adres: Ski. mag. „Perfectwatch", Warszawa 1, skr. 453, Wydz. PBO. 

UW AGA: Bezpłatnie doda.Jemy cenną niespadziankę. 
wszędzfe nlebyWa!e zdumienie i zachwyt dla lei posiadacza. 

przeprowadził się na ul. 
SRóDMIEJSKĄ 17, front I piętro 

Telefon 111-87. 

LEKARZ-DENTYSTA 

8. NUSBAUł10WA 

„OLLA"auM.1 JEST DOWODNIE NAJBAROZIE• 
ROZPOW\ZEC.HHIOHll\ MARKĄ NA KV~r ZIEPH~l':J ~ 
NIE HTNIEJE MARKA LEPsiA,C.ZV TEZ PEWNl.EJ5ZA 
oo,,OLLA•c;uM..l,GDYi.OLLA"1EST BEZSPRZi>CZNIE" 
NIEPUE(UGNIONA TAK w IWEJ IAH:OŚCl.JĄK 1 DELI MTNOS(I! 

5 ~e,-1nu ~~ ~/...„..b_. 
r«-/ur-ł. -~-~M,.J. 2H.. ~ 'N--;19-ffi101 
iwn«d "'°~~~·~Mf.i!!! 

PODZIĘKOWANIE. 

Poludniowa 28 Tel. 201-93. 
Przyjmuje od 8-ll rano i od 5-8 Przyjmuje od 5 do 8 po poi. 

wlecz. w niedzDiRel.ęMIEśDw.ięta od 
9
-

12 Piotrkowska 5112~:~3 ,,Czy stos" c'" Za nader misternie i ceilowo wykonany leczn. gprset ortopedyczny. 
zalożany mojej córeczce chorej na grutlrcę kręgosłupa serdecznie dzię-

D R d t • LEK.·DTA k11Ję WPanu I. Rapaportowi zam. w Łodzi, \l'I. Zawadzka 8, Zaz.naiczam, r. un sz BID F. KOPCIOWSKA przyjmu.jccyklinowanie. drutowanie, fr~ że po za!o!eni.u gorsetu ortoPed. niedowład jA~i ci~i1(5tk~~~.il. 
terowanie oraz sprzątanie biur. pokoi tona poster. poi. państw. 

AKUSZER. QlłłEKOLOQ przyjmuje od l0-2 1 3 1 pól-7 Czyszczenie szyb. •'--••••••••••• 
POMORSKA 7, T

1
e
2
1
7
e.t

8
o

4
n ,. 

Gdańska 37, PIOTRKOWSKA 44• telefon. 16745· MĘŻCZYŹNI widzą, szczęście i malll- JĘZYKÓW ANOIEI.Sl(IEOO. FRAN• 
Przyjmuje od 8-l-O r. i 4-8-el. Ceny konkurencyine. tek w pięknej twarzy kobiety. Każda CUSKIĘOO - gruntownie udzielam. 

tel. 232-55. 1"'111••••••••••••11!lz pań może to szczęście i ten skarb gramatyka, · literatura, konwersacja. 
Pr}rwatua Przychodnia 

WErłEROLOGICZrtA 
Chor. wenerycznych i skórnych 

od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 

P I O T R K O W S K A 161 
PORADA 3 Zl:.. 

·----- 11 łatwo osiągnąć przez użyWanie kre· handlowa korespondencja. TeL 262-70 
RfWELACYJNY WYNALAZEK SZYJĘ WYKWll"tTl"llE mu, pudru i mydła „Kwiat Snieżny". w godzinie 2--3. 

BELCiIJSl(I! BIELIZNĘ MĘSKA Wszędzie do naby<:ia. 1-75-0-RO_S_Z_Y_L_E_K_C_JA-P-RA_N_C'_U_Sl(_l_E· 
I! VOKSRADIO z 3 lampami z!. 135.- GO. Dyplomowana paryżanka udziela 

po cenach bardzo niskich. z 4 lampami z!. 180.- Sprzedat rów· lekcji francuskiego. Gramatyka. Lite-

reperacje Piotrkowska 79 w podwórzu. na dla udających się na studJa. Tło-

1 
Przyjmuję również wszelkie nleż na raty od 3 z!. tygodniowo •. - ·a tura, Konwersacja. Metoda skróco-

. ul. 6-go Sierpnia 76 maczenia. Korespondencja. Poludnio-

Dr. Kb I n G 6 R m. 16, Ili p. ZA 8 ZL. miesi-;.cznie wyucz!ł!m grun- wa 20. m.20. I-sza lewa oficyna parter 
townle buchalterii, stenografli, kore-1--------------

l~~~~~~~~~~~~~~jpetycJi, pisania na maszynie, ul. KlJió· LOKAL sklepawy z mieszkaniem, po-
SPEC • . chor. SEKSUALNYCH skiego 50, m. 45, poprz. oficyna. kój z kuchni'ą. do wynajęcia, Fiiatkow-

weuerycznycb i skórnych (włosów) AUTOMAT 6-cio m/m syst. belgique, P. P. pracodawcy NA RATY szyję ubra:n!a i palta z to- sika 3 (przy Wólc~ańskiej. 25:). . 
ANDRZEJA 2, telefon 132'-28. strzela do celu speclalnymi metad. kul- · warów Bielskich I Tomasuwskich z ZLOTY - tygodnrowo: mem1ec.k1, frain 

Przyjmuje od 9-11 1 6--9 wlecz. karni lub śrutem. Łuski wylatują samo- I'" pril"O\VDl.CJ I naJlepszą robotą u Medrowsk!ego, No- cuski, angrelski, hiszpański. Nauczają 
- ----·- dzieln1e po katidym strza:le! Autom.a- U 1 womieJska Nr. 5 od 6~-ei 'V· szybko wytrawni specjaliści, C~gielnia-

0 Jl\łł Pobl\K tycmie się repetuje do strzał'll. Huk . . na 6, m. 10. r ogrOilllńY. Najlepsza obrona przed na'Pa- . Jeśh macie kłopoty w związku z la· LEON RUBASZKIN, Kilińskiego 44 po- - . . 
• dem i kradzieżą' Cena automatu tylko kąkolwlek sprawą ubezpieczeniową w Ieca na wyiptaity konfekcję damską, ZA Wk!OkDOJWA krawcowa Pkrózy1mu1_e_, d_o 

· ł S tk 1-·1 w sk t t · · d b mw• ro u naucza ·rysun w zas""1m-
CHOR01...Y WEWNĘTRZNE zł. 6.85, 2 szt z. 13:?0· e a "'" Ubezpieczalni lub w Z.U.S. w arsza· mę ą,. ow.ary .we mane, Je w.a ne, czych oraz' modelowania i kroju dzie-

.1 'ADLLERGICZN" zt 3.65. Automat „Stop. {Wg. rys) 24. wie _ zadzwońcie do b. inspektora bawelmane, firanki, kapy, kołdry 1 bl:a- . Opl t ty d . 
3 

lot 
a:.. Szczotkę do czyszczenia lufy d.a,1emy • le towary. Ci'tm~go. .a a ~o mowa z e, 

Gabinet Elektro- i światłoleczniczy darmo. Karta n~ broń niepotrzebna. \ Z.~· P. U. B. Górskiego, Łódt, W61 NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- Gdanska 150, lewa oficyn.a, 1 p., m. 29. 

ul. NAWROT N.2 7 Płaci się przy odbliOrze,Adres:Prz.edst.c~-2~~~--m. 2~!:!:~~~-17. -·--!owe w nowootwouonel WYlPOŻYCZalnrSZKOLA psów'.. Bezkonkurencyjnie 
Tel. 1-M·2l. fabr. Jak ub o w i cz,. Warszaiwa I, JózefowlczoweJ, Brzezińska ll. froot, wyuczam wszelk1e1 tresury. Sprzedam 

Przyl·mui·e od 5 do 7-eJ. skr. p. 453, ul. Mar1.afls-k.a 11-1. I pletro. _ Bernairdyna, Dobermana, Raitlerka, tre-
•1;-....;;.>,;.;~----------- 1 sowa.ne, Szosa Zgi·erska 47, Ad~l!s. - p N KA~f l~~l( ~AM~Klf WYUCZAM buchalter il w najkrótszym . . 

na bardzo przystępna, zawadzka 8, szyn~we. 1 ~~~zne mogą natychmiast Pl\ubl
DnR. MAED. bBW·t F o RT E I A na sezon blez-.cy cza.sic. System włoski luł5 ameryk. Ce- SZW ACZ~I do szycia ręka-w1czek, ~a~ 

m. 4, Zgłoszenia od 2-5. 21 zgłosić się K1hnsklego 23 m. 8. 

specjalność Akuszeria i chor. kobiece 
GDAJQSKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuje •Jd 12-1 I od 4-7 popo~ 

I b PI A N I N O SLUŻĄCA do wszystkiego, 3 pokoje, 

U ,'Hpo!Eecal.SaElo~M~ „ POTRZEBNE szwa.~i di0 szycia rę- 4 osoby. Rek:omendaicje konieczne. -
1'.1'9 kawiczek trykotowych z wlaS:nemi ma:- Zgłaszać sie Gdańska 17 m. 7. 

prywatnie l(UPIĘ naitychmia6t za go- 9 Zawadzka 9 szynami, I. Markowski, Nowomlelska Ji PRZYBLĄKAL się buldog, biało-żółte 
tówkę, ewentu.ailnie fortepian Bechstei- Wejście P· bramę laty. Odebrać można Zielona 31. Lewy. 

O HENRYKOWSKI na lub Blilthnera. Oferty z podaniem!~~~~~~~~~~~~~~! J • ceny · pod „P i I n e" do admmistraciir- -- SZUKAM mało użyWanego kostiumu, ZAQINĄL P'iesek, ratlerek czarny. 
Expressu. POCO śpicie na słomie, kiedy od zł. sukienki i t. d. z lepszego d~~u na Z_wrócić. za :vynagrodzeniem L. Wól~ Specjalista chor5b skórnych, 

weneryca:nych I seksualnych 
TRAUGUTTA 9, te!. 262-98. 
od 8-11-ei i od 4--9 ei wieczór. 
niedziele i święta od 9 - 12.30 

. · - ·----- tygodniowo można dostać tapczany, średni wzrost. Oferty „ W.M. . • c1k. Łagrewmcka 37. 
1 POl<óJ z kuchn~ą i wygodami ele- materace, otomany, leżanki. krzesfalZOINĄL 16 b. m. ratlerek (suczka). PRZYBLAKAL się 15/II wyżeł biały 
gancko wyremontowane zaraz do wy- solidnie wykonane u tapicera Wajsa, Odpwwaidzić za wysokim wynagrodze brązowe łaty. Do od~brania za zwro-
najęcia, Rzgowska 76. Sienkiewicza 18. niem, Kości~szki 69, m. 9. 'tern kosztów. Lipowa 58, m. 100. 
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Dziś mecz Polska-Austria 
r~pre~entotji 

1 
Goścle po przywitaniu na dworcu ciarze na SIJOCzynek, a kierownicy ze­

przez przedstawic.łelł Oficjalnych LOZB społu austriackiego podejmowani przez 
udali się do Ot'and Hotelu, 2dzie zóstali wice-konsuta austriackiel[o w Lodzi J>. 
rozlokowani. Bor.kensteina byli w )ednym z lokali 

Po skromnel kolacli udaU słe pięś- n<>cnycb. 

Spotkanie dzisiejsze rozno.cznie sie 
o godz. 12 w połudl1Jfe przy czym wst~p 
na salę zostanie t>Unktualnłe o 2ódz. 1 t 
min. 45 • zamknięty. . 

Obrodg zjazdu P.Z.P. 
Gen. Bońeza-Uzdowski zrzekł się mandatu prezesa 

WARSZAW A. 21 lutego. WIEDNIEOO NA KIEROWNIKA POLSKIEGO 
W sobotę. w sali kouferencylnel PUWP. PILKARSTW A. 

rozpoczęło się walne zgromadzenie PZPN. Na przewodniczącego obrad wybrano ad.w. 
Obrady zagaił w imieniu PZPN OEN. BO!'Q'CZA Zejdlltza z Poznania, po czym rozooczęła glę 
UZDOWSKI. gotując zebranym luż w swym dyskusla nad działalnością zarzadu. 
przemówieniu pierwszą sensacie. ośwla<lczył NaJostrzejsza krytyka padła z ust przedsta 
bowiem, że wskutek ostatnich wypadków wlclela Warszawy pułk. Rudolfa. który poru· 
ZMUSZONY JEST ZREZYGNOW Ać ZE ST A· szył sprawę niedociągnięć iosoodarkl Hnansó· 
NOWISKA PREZESA I NA STANOWISKO TO wet sprawy wyszkoleniowe. <>oleszałość za· 

NIE BĘDZIE WIĘCEJ KANDYDO W Ać. rządu w prowadzenlu dochodzetj ·I t. d. 
GEN. BOiq-CZA·UZDOWSKI WSKAZAL ,JA· Delegat stanisławowskiego okręgu dr. Wil· 

Imieniem J .lgl dr. Obrubańskl zwrócJł uwagę na 
wykorzystanie zbyt wlelklel Ilości terminów 
przez PZPN na mecze miedzvoaństwowe. Ze 
względu na to proponował zrezy~nować z roz 
grywek o puchar Polski, Nas~eJmie orzemawlali 
Inni delegaci. poruszaląc drobnlelsze sprawy. 
Po sprawoz<lanlu komisll rewlzyJneL zarząd 
udzielił wyjaśnień, po czym 
UCHWALONO ABSOLUTORIUM USTĘPUJA· 

CEMU ZARZADOWI. 

KO SWEGO NASTĘPCĘ PULK. GLABISZA, der zaatakował zarząd za przekroczenia statu· 
1 UWAŻAJĄC 00 ZA NA.JBARDZIE.J ODPO· tu przy zalatwlanlu spraWY klubów stryjskich. 

Po przerwie r-Ozt>oczęly słe obradY nad pre 
limlnan;em bud:tetowym I licznymi wnioskami 
zgłoszonymi przez PZPN I poszczególne o· 
kręgi, 

! ························································~ Na wniosek delegata Lwowa nadano przez 
aklamację gen. Bończy • Uzdowskiemu godność 
członka honorowego PZPN. eblutuJe 

LODZIANIN OSTROWSKI .... - •-'rzo1m111· e 
dzij w barwach reprezentacU PolskL I'.,..• • • · W1lf boksers.:u 

Z kolei dókonano wręczenia nagród: puchar 
Prezydenta R. P, otrzfmał przedstawiciel Kra· 
kowa, a przedstawiciel Sląska uzyskał nagrodę 

Lódt. 21 Iutego. 
Lódź ty1e pod znakiem dzisiejszego 

spotkania międzypaństwowego Austria 
- . Polska. Z chwllą gdy przed Grand 
Hotelem ujrzeliśmy chorągwie państwo 
we Austrii l Potstd zapanoWał w Lodzi 
nastrój uroczysty. Do głównel centrali 
pięściarstwa zJeżd:l:ać się zaczeli głów­
ni aktorzy sPotkania. Jako pierwsi sta• 
wili się reprezentanoi Polski Rundstein, 
Krzemiński, WoiniakiewJcz. łodzianin 
Ostrowski~ Chmielewski, Szymura i Pl 
łat. Drakło Jedynie Czortka. Taiemnlca 
Jego zastała jednak WYlaśniona. Nadesz 
la depesza z WarszawY, że Czortek z 
powodu choroby nie może przybyć do 
Lodzi. Kapitan Polskiego Związku Bok 

turnieju młodzików 
łJMź. 21 lute-go. W wadze .rnuszei Micha.Jak II (Ziedn.) po- dla Ruchu za naJłepszy rezultat meczów z dru· 

Pozostałe trzy wal.kl finałowe mistrzostw konał przez techniczne lt. o. w I-ei rundzie że- żynaml zagranicznymi w okresie ubiegłych lat. 
boks::rs·kich miodzlk6w, odbyty sie w Pi1ttek likowskiego (Sok.). w wadze lekklei Kijewski z ważniejszych wniosków uchwalono nastę· 
wiecvJ~':!'.ll w sali KP Zie h 1 ·zo;1e. II (Zi.) po b. ostrej I zażartej walce pokonał puJące: 

W wad::t muszei Usiehki I(}) nok.mal pew· na punkty Szczecińskiego (Sokół). w wadze 1) Kadenc!a członków zarządu PZPN I wv· 
nie na p:m..-:y Marcinkuwn' .•11 :·:;.-- •1 i_;~icl~ki pólś·redniej Idasiak (KE) zremisował z Wierz- działów, wybieranych przez walne zgt'omadze· 
s~'r ·' clHY 1,zyc.znie by1 przez calv czas waiki chowskim (Zie<ln.). Wy:nLk krzywdzi Idasiaka. nie PZPN, trwa 3 lata. z pośród członków za· 
bardziej agreśywny l górował zwłaszcza w gdyż był on lepszy technrcznie i zasłużył na rządu I wydilałów ustępuJe corocznie trzecia 
zwarciu. zwycięstwo. część, a na Ich miejsce walne zgromadzenie 

W wa·dze lekkiej Więckowski OKl 'i poko- W wadze średniej Niewadzi! (Sok.) zremi- PZPN dokonuje wyborów uzupełniających. 
nal na pun<kty Wacławka (Sokół). Walka stała sowa! z Bystrym (Zj.). Walka stała na niewy W pierwszych dwóch latach - los wyznacza 
na dobrym poziomie technicZ111ym I bvla b. cie soklm poziomie_ i Bystry (znany lekkatleta) nie ustępujących członków. W n~tępnych latach 
kawa .. Więckowski wygrał pewnie. trafiając potrzebnie trzymał przeciwnika. W wadze pól - członl(owle ustępti)ą według kollljnoścl WY• 
często lewa. ciężkiej Bartosiak (Zi.) pokouał na nunkty do- borów. KadencJa koml&JI rewizyJnitł trwać bę: • 
' W wadze półśredniej Pasternacki (Sok.) brze zapowiadającego się Oybilasa (Sok..) .. Dy• · dz.ie równ!..iż a lata. 
zdoobyl mi·strzostwo walkowerem, itdvż jego blilas był zamroczony, Jednak WYtrwal do ko(1- Ponowny wybór dopuS.zczalny. 
przeciwnik a zarazem kolega l!clubowy Mu- ca walki. 2) Po ' ukończeniu mistrzostw okręgowych 
szyński miał 800 gr. nadwa.11:L I Sędziowali na.przemian w ringu pp„ Chrap- na rok 1936/37 (naJpóźniel do 1 sierpnia b. r.) 

W walkach towarzyskkh, które zostały ro- kiewicz i Małoszczyk, zaś punktowali pp. St. przyłączony zostanie powiat stryJski do lwow· 
zegrane w ramach zawodów. oslągrtiete zosta- Sierota i Borowski. skiego OZPN. 

serskiego p0stanowił wyznaczyć do re- ły następujące WYnikl~ 

prezentacłl łodzianina SPodenkiewicza. 1 ••• •• H• •••••• •••• • ••••• H • • •• • ••••• • • • • ••••••• •• ••• • ••• ••• • • • •• • • • • • • • • • • •••• • • • ••• • H • • ••••„ I 
Faktem nie przybycia Czortka zde· p o 

nerwowany był mocno kaoitan PZB p. 
Btelewłcz, który jednak Pokłada wiel- LSKA BIJE WE;GRY 4:0 
kie nadzieje w łodzianinie SJ>Odenkie-
wiczu i wierzy, że zdobędzie on punkty. 1 dla LOdzi. 

W pótnych godzinach wieczoro­
wych oczekiwani przez przedstawicieli 
lOZB i reprezentantów prasy orzybylii 
na dworzec Fabryczny 11ieściairze 
Austrii w zapowiadanym składzie Jedy 
nie zgodnie z zapowiedzią „Ex1.>ressu" 
bez Jaro. 

:·'5- ' Mistrzostwa Polskł 

Swietny sukces hokeistów polskich 
Londyn. 21 lutego. jowy o mistrzostwo świata w oólfinale I resowanie I zg.romadzlły na stadJónie 

Dziś późnym wieczorem na stadjo~ I pomiędzy Polską a Wę2rami. 1 przeszło 15 tysięcy widzów. którzy z 
nie w Harringay odbył sie mecz łtoke- Zawody wywotały ogromne za:inte- · niezwyklem napięciem przypatrywali 

się grze. 

I Wledeńscy bokserzy . Polska odniosła świetne zwycięstwo 
bijąc Węgrów 4:0 (1:0, 1:0, 2:0)„ 

walczą w Tasuniu i we Lwowie!' Polacy górowali znacznie nad prze-
. • ik't r I Chfoa11:o. 21 lutego. Skład bokserskiej reprezentacli Torunia na l ClWll em P zez ca Y czas f.!il'y, 

Mistrz ołJmplJskl w Jetdzie fhmrowej na Io· mecz z Wiedniem 23 b. m„ w _Toruniu przed- Londyn, 20 lutego. 
dzie Karol Schaeffer zadebiutował w Chicago stawlać si.ę będzie następująco: waita musz~- W pierwszym dnhu półfinałów mis-

Debiut Schaeffera 
w roll zawodowca 

iako zawodowiec w rewii Jodowej •. Zabawy Grabowski II, w. ko:;ucia - Ia:lelski, w. pior· h k . . w koszykówce kobiecej lodowe 1937 r.". kowa - Krzemiński w. lekka - Grabowski I trzostw o eJowych świata uzyskano 
Lublin. 21 lutego. Wysteo Scbaeifera przyJmowanY był owa· w. półśrednia - Lelewski. w. średnia - Ba~ następujące wyniki: Anglia - Szwajca-

cyjnle. Schaeffer występem, tym rozpoczął blńskl I. w. półciężka - Wezner. w. ciężka-I ria 3:0, Kanada - CzechoS'łoWacja 3:0 .. W sobotę rozpoczęły się zawody w koszy. tournee po Stanach ZJednoczonycb. za któro Cho-ma. . 
kówce pań o mistrzostwo Polski. Z pośród ()•"7.vmał około SO.OOO dolarów. B k k t oJ"' L t pl n 

I AZS I o sers a reprezen a „ wowa w:vs a a Mi·.:adzynarodowy turn·iej zgłoszonych 6 drużyn, przybyło D eć: meczu Wiedeń - Lwów 25 b, m„ we Lwowie .,. 
Polonia z Warszawy_ ll(P Lódrt, Wizo Lwów, Sonia -Henie- w następ1dącym słdadiłe~ w. musza - Grauer, _ • 
~~~s~a~ła Lublin. Nie zjawiła sle Makabl kra· 1 wr6ciła na lód w. k-oguela - Olbert, w. piórkowa - Sldelnl- gier sportowych w Warszawie 

kow, w. lekk~ - Spruing: w .półśrednia.--:- BI· W dniach 27 I 28 b. m. odbedzle sle w War 
Otwarcia zawodów dok<>nał orezydent m. Nowy Jork. 21 Jute:;o. łyJ. w. średma -.- Mlchmewlcz. w. nółcięzka- szawle wielki turnie) gier sportowvch w konku 

Lublina Liszkowski. po czym odea:rano hYmn Po uali:rE:,ceniu pierwsze11.o filmu. mistrzyni Baranowski, w. ciężka - Szkwarkowskl. rencii między.narodowej, ora:anizowany JJrzez 
narodowy. d I ł lod s I Po delłladzie drużyn rozpoczeły się roz- olimpijska w leź zie f guro:we na zie. on a AZS. z udziałem estońskie! drużyny Kalev, 
grywki. Wynik_ i przedstawiai" sie następująco: .

1 
~1_1emnu1e. przerwała na dłut.sz:v okres ora..:ę dla l Q puchar Ang Iii · Polonii stołecznej I AZS. Tumie! obeimle siat· 
• kówkę J koszykówkę meska I leńska. 

IKP - Uma 43:4. w tycft dniach występem i.wym w nowo· Wyniki spotkań sobotnich w skła<lzie k~zykowei drużyny estońskiej 
AZS - IKr 21 :19. Mecz ten ~anrezentował !orskim ,\1a;Ilson Square Garden rozpiczęła grać będzie 5 reprezentantów te.11:0 kraju, siat-

dobrą formę 1 technikę obu druzyn, gra była słynna lyżwiarka dłuższe to11rnee ookHO,rE; po LondYD. 20 lutego. karze Kalevu przedstawiala doskonałą klasę 
bardzo ciekawa, ambitna I z~cie1a. Decydujące ł większy.:lJ miastach St. ZJedn. I Kanady. W piątej turze rozgrywek piłkarskich 0 PU• bałtycką, a siatkarki stanowią drużYne dotych 
punkty padły w ostatnich mmutach. · char Anglii pa<lły w sobotę nastenulące cle· czas niepokonaną 1 uważana za nallepszą w 

Polonia - Wizo 47.10. 32 . druz· yny zgłQSZOOE kaws.ze wyniki: świecie • . Arsenal - Burnley 7:1. Everton - Totten· 

Finały turnieju do piłkarskich mistrzostw świata ~:v~~8!;:!::1a1~1;-swansea 3:o_ 0rimsby - „Pokonani" przez Torrance'a 
ten~sowego w Nicei Termin zgłoszet1 do l)lłkarskich mistrzostw w meczach o mistrzostwo 1>lerwszel ligi 811• ukarani grzywną pieniętną 

~ świata został Już zamknięty. Po mistrzostwo glelsklel: Manchester United - Portsmouth 0:1 . 
zgłoszono 32 drużyny, a mianowicie: Sheffield Wendnesday Chelsea ł:l. I Jak drH1 11sn:~my przed kilku dniami. w ;,me· W Nicei zakoń zony został mledzynarodo­

wy turniej tenisowy o mistrzostwo nołudniowei 
Praneil. Wyniki finałów były nasteoulące: gra 
p,ojedvńcza panów: Kho-Sin-Kie (Chiny)-:-Les: 
suer (Prancia) 13:11. 6:3, 4:6, 6:3 . a:ra po1edyn 
cz:a pań· Mathieu (Prancia) - Lizzana (Chile) 
6:3, 2:6." 7:5, gra podwójna pań~ Mathieu i In­
gram - Llzzana I Hardwick 7:5_ 6:3_ gra mie­
szana Ingram - Lessuer - Lizzana i Robert­
son 6:1. 9:7. gra podwóina z wvrównanlem­
Król Szwedzki Gu~taw i Brua:nen -- Lotan l 
-....' Alnvelle 6:4, 6:3. 

z Europy _ Belgia. Bułiarla. Niemcy, W meczach o mistrzostwo olerwszel Jigi rykańskicb kot:ictt hoks1:rskich wvf.ud:ł ,frnn-
Estonia. Finlandia. Francja_ Cirecla. Irlandia, szkockie! Aberdee - Queen of South 1 :1. Al· da1. Okazało się, że przeciwnicy znokautowani 
Włochy, Jugosławia_ Lotwa. Litwa. Luxenburg, bion - Kilmarn<Jck 1:3, Celtic - Dundee 1:2, I przez b. rekordzistę świata w o,;:hnieciu kub1 
Holandia Norwegia, Austria. Polska. Portuga· Hamilton - Clyde 2:1. · Jacka Torrance płaceni byli za s"\tole błyska-
lia, Rum.unia. Hiszpania. Szwecła. Szwalcarla, . I wicznc Porażki. 
Czechosłowacja i Węgry. Okręgowy Związek Kolarski w Poznan~u I W ~y-ntku tel afery komlsi.a bokserslrn sta-

Z Azii - Japonia, Indie Holenderskie, Pa- Motoclub Unia postanowiły rozPo~ząć wspolną . nu Lumana. u~arała wszystkich .znokautowa-
lestyna. 1 akcj~ celem zbudowania w Poznanm toru moto.

1 

nych przec1wmków, . Jak. równ·lez menager.a z Afryki _ Egipt. , cyklowo·kolarsklego. Torrance grzy:wną p1eniezną po ~OO dol.. Nie z Ameryki - USA. Holenderska Ouya~. Na cel ten przewidziano Już odpowledniłl ukarano Jedynie samego !orrance a_ a:dyz lrn· 
Kostar.ika, Brazylia. teremr. misja nie uznała Jego WIDY. . 
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Codzienna nowelka „Exoressu" 

List grafologa ! 
I<Jlemein~s Lank Hca:vł irtllż około o:zifor· . 

dzi,e1stki i wre1s1zteie d!osizedł do . W1I1i-01siku, 
że po·winien się ożeni ć. Ale z kim? Na i 
to pytacie trodn10 bvło znaleźć odpo· 1 

~-PAT i PATACHON 
wiedź. 

Lank nie utrzymywał .z nikim sto· I 
sunków towa!l"zvislld:ch i od szelt'egu lat i 
nie miał żadnv·ch z1111a1omo1ści wśród płd j 
pi:ękne~. . 

PTze,z k~llka dni nOJsił sie z zamia· I 
rem s1koirzysitania z usłuit któregoś z 1 
biur matrymonialnych. Nie wątpił, że ) 
każ.de biut-o do·stbar1cizyfoby mu wie-le ! 
kandy:datek. P.osia1dał JP!"Zedeż nieźle I 
płatną posadę bankową, narazie nie 
groziła mu redukcia, a to w dzisiejszych 
czasaich rz.naiozvł<> ba1"d!zo wiele. · 

:Wl re·zultade iednalk ni:e skorzystał z i Pat: - Nareszde mamy po ml"Olzach j Pat: - RetY!... Alie wichura!.„ Ktoby 
u~'łiuig ża~.ne~o z bitfil" le1cz dał og~osz~· 1 i;iie~w~·zą. Oi•eplą ~u~d~,~elę„ .. ;Sllone·czko przypu~1czal, że nagle z·erwie się tak 
me do 1ednego z porpula:t1nych dz:1enm· 1 sw1eci, me ma am sme·gu, airn des1zczu„. ostry wxatr! Kapelusz zl~cia·l mi z gło-
k6w za·maozaiąc, że srtuka nieiwiasty :3paceirek dobrze nam zrobi„. wy!... Mój wspand:ały kapelusz!. •. 
belZ'W2i~ę!dJnie uic-zdw1e~, p1rzyst.0~1nei do Patachon: - Owszem, ale zależy do- Patacbon: - A mój po1ecilal za two• 
lrut 28, przy czym po•sa:!! będzie wipraw- kąd„„ Ja lubiię mbeć ja,kM cel prz.e.d so- im!.„ Woialbym, aby był mni,ej przy­
dzie· pożąidany, ale nie ie·Slt konie1czilly. bą„„ No·gi znaczn.Le raźniiej mniie niosą, wiązaif!ly do ·twego dkryoi,a gfowy!... No 

Nazajutrz juiż o.trzymał w adminiSJtra· gdy wcedzą, ż,e zmi'erzają rnaprzykład d!o czemu, stoisz, durniu?„. ' 
cj,i p1sma 45 ofo!l"t. Dwanaście na różo- resiauracfi!... 
wym paip.iet'IZe, czternaśde na błękitnym, ·, ,----,,,,.......:..-r.r"-,.-o::::~-~------i 
d.:de1sięć na lilimvym i wre1s.2'JCie ieden na · 
białV'lll. . 

Lanl{ nie m6i~ł eolbie 'dać rady z 
fyirn sit\oseni listów. Ka,żda z kandydatek j 
pisała ba1"1d:Z10 dużo o s101bie. T1rudno jed­
nak było z tych liistów wycil\~nąć j,aki:ś 
wnil()selk. 

\Pio pirzoozyltlatnii.u <lwiuClzfa etu li>Stów, 
1 machnął na wS1Zyst!ko ręką. Gdyby , 

chc~ał .z ·JPOśiród. ty.eh niew,iast . ~rać I ~ ~-::: · · 
sQb~e żonę! m'll!s;ałhv ze WS1Zyst~';ffi1 za· 1 ~ 

szuiflady, wipadta mu do r~ki biała ko· -=- .:;::::;-- ~ ~ ~ =- ~ ""' . 

Pat: - Ni'e lubię śdgać się 'z wia­
trem„. Trzeba je spowrntem ści!flgnąć 
podstęp.em„„ Cirp, cip, cip„ .. Cylfn'.!ferki, 
chodźcie do swych p.ą.inów„. · „ 

Patachon: - Wiolę już two.ją gl·OW.~. 
gdy j'est zaikryta.„. Wil<iać, że wra'z ·z k.a­
pelusizem wyfrunęła ci cailla skąpa mil­
. drość!. .. 

w.rze.ć zna.i01m.Q;śc. Gdv 'W'l!zucał 11sły do 

1

. ~ ,,.._ ~ 

perta. Otlworzył ją i pirzeicizytał: ~-· I 
_ SzanOIWlll'V Pamel 'Je18te.m grafolo· 1 Pat: - Przepadło .. „ Do1wid'zendia, Patf - Co teraz zriob1my bez kape- ~ Pat: - Pomysł był dobey, ale~ ..• 

gieim i posiadam w~e,le doświadc~enia w mój cyHnd:erku!..„ Już się pewirriie ni1e zo- !usza?.„ A tu wiche·r coraz więks1zy!... Rety!„. C.? to z,no'W'U?.„ Czyżby kape­
moim za.W!OlclZ'ie. PotiriaA:ię z charakteTul haczymy, chyba że i ja kii.edyś wpadnę N~ech licho piorwi1e takie pogody!... !nsz w:ócil nia. mą. gtowę ?„. Ale dla cze-
pisma. olk'reśllić charakiter czŁowieka, po- dio tej rzekL Człow,ilek me wi:e azeg>a s.ię trzymać! go on Jest ta!Jcl twardy? 
zmać j,e,go wady i zalelty. Dlaitei!!o właś· Patachon: - Talki fajlny kapelus'Z.„ Patachon: - Będz·i:emy musi•eH . Patachon: - Nile z tego nie -· rozu„ 
nie ZIWtra'Oam się do pana. Je'Stem p~ze· Koszt·owail dwanaście. ~odsz~w gotów- przewi'ą:za~ sohi1e. głowy chus!eczkami... I nuem„„ Oo. ty wypraw,i1asz?„„ ~zy . to 
konana, że otrzvttnał ipan baroz.o w1eJe ką wraiz z parą butów 1 garniturem, do Oto skutkr twimch pomyS1łow„. Za- ~:l być tan'.llOC brzucha?„. W takim ra"' 
ofert i trudno będzie piamu wvbrać od· którego diodmm mi dwile pary sz,elek„. chciał10 oi się spa.ceru! zie tal1e.nitu na tancena nte posiladasz.„ · 
powiedinią k~n.dydat~ę. Proszę In;i .?1'zy· CJO ~ w/~ 
słać wszystkie bsty a; dołąiozyć p1ęc .zło· ~c:::J ~ . 
ty.eh, a w ci~ diwuich dni określę panu o ~ 
·dolkładlnie clhairalkter lkażd!esi autorki li· 
stu. 

Daleij inaisifęJpOWa1 ·doikliaiiłinv a-dres k&-
biety • '1traf·olo~a. 

Laink szylbk'o pOWIZią!ł ·decyz1ę, 
.Te,go same,j!o dnia wv:słał. list i ple· 

niądze. W tirizy dni ipóźnie~ otrzymał od­
powieidź i to bardzo wy:ozelJ'\Pllliącą. 

O wszyi9tik)ch !kandvd.ałkach . dowie~ 
dział się miaicz.nie . więcej, niż t!dyby z 
nimi naiwiązał maiOllll!ość. 

'Je.dna, w my!Śl otrzymane1 anaJ~ Pat: - Kto milaJ} zamiar tańczyć, du-1 Pat: - Ale bądź spolrojiny„. Ja na Pat: - No, może ziły PQmyst!? ..• 
ptSlma była iprzyisfojlnia, s,zcze!l"a i me bel to wy ośle? .„ Nile wEdz.'iisz, że cegła wsz.yisfko z,ruajdę radlę„„ Muszę zabez- Teraz sto cegieł może mi się zwalić na 
miała żadne.j prizeiszłości, ale była nie- spadlta mi nia gil:owę?.„ Jo slkutek tej pie,czyć si·ę na prz:ysizlość przed niiespio- teb, n11c mnie to niie obcfroc:FzH:„ To si·ę 
słychanie ro:m-rutlna. Dr:u~a znów nie widm.try!... dziankamr podobnej wi1chury! nazywa praktyiozny wynalae:ekr 1 

od~·ozała s:ię ~)'!tin;~ą ~o'i~~wośdą, Patachon: - JrudlnJO.... Tak tuż J.est J Patachon: - Co zami1erzasz uczynić, Patachon: - Ty~!ko uważ!aj jak cho-' 
trzecia ~yła s~arltiwa, oz,warta me1g?1spio· na śwtte'Cie ... Jednemu spada na l1eb ka- ;:złowtelkuJ„„ Ozy chcesz kupić s~eki1e-1 dz:1sz, bo ci te111 garnelk aczy prz.esil!ania„. 
dairtna, p1ąlta n:iemądira .i .t.d. Tylko 1edi_na j rni en~ca po bogatym krewnialku, dru- rę, aby sobie uciąć ten guz na glOIWLe?„. Wy.gl~d~sz w nim ialk ż1Qll1111uerz z pi1erw-
z kan.dvdalteik catk1ow1c1e mu odipow1a· ~iemu tyllk·O - cegła„. szeJ !mm okopów.„ 
dała. Takied właśnie, sikromnei, cnotli- i % ...-: , ~ 1 / r--::=12;,~--0--~-----....,-,,.'!"'/'"'."-· .1 
wej i rozisąd:nej, szukał 0 1ddaiwna. l ~ -~ ~ .,...._.~--~a .-;-

N. _!,_. • d ł l / ~ ';Ji:' ,>a~ 1eisitety, UJ.G.le!Wlczyna nie po a a swe· " ~ · •0 

go adlr.eSłU , i prosiła o od/pOJWiedź na Po· .,..--/ ·\' / / 
s:f.e· Re1sitainte. I · 

Na1stępnel~o 'oota 111l8Jl)is.ał. 
LanJk był człQIWlielkiem s:zlc,zeirvm i ni· 

gdy nilrngo nie Wl))r1owadzał w błąd. Po~ j 
dał więc w swym Hśde w:s.zvstkie dane 
osioibisite, wyirńien1ił wy.siokośc ~azy, nle 
UJkrywaijąic naiwe•t fol!o, że: {est od~ud- , 

kiem. 'i 
Oclipowled.ź paizyszła s~wbk:o. 
Ni,ewiasta w daLs1zym ciągu nie po- , 

'daiwała swejj!o a•dresu and. nazwiska. Do- L ___ _:__,:::~~::::;:~-~--J 
nosiła mu, że Hczy 24 lat, doniedawna Pani Eulalia: - Co to?„. Gdz~e pa.n Patachon: - A tó baba nagadała!... 1 Patachon: - Kapelusz jest rze­
piracowała ~a:ko biUJriailli.s,1Jka, w przed· ma oczy?„.Czy pan nie widzi, że ja idę Taka buzra to go'rsiza 111dż największa I czywiśoi.e pilrnrsza klasssa, tymbardziej1 
siębiorisifwie han<filorwym, lecz z.ostała do krawcowej, która na mnii:e c,z·eka już wi1chura!... Dolkąd znowu idziiesz Pa- że w do.mu będlzte nam mógł służyć do' 
zredukowana i znaidwie s'ię na ufu'zyma· od go1dz,i[Jry, bo puerw:sza przymi1arka tej ci1mciu?! innych celów„. Ale d!laicz.ego wszyscy 
niu matki. Ula slillkni ni·e udiaita, svę, bo falbanlki byly I Pat: - Muszę ulep1szyć mój wynala- się tak za nami· oglądalą?„„ 

Szczeiro·ść te1j ,dzi·e'WICIZVIIlV odirazu za gęste i w lk:a~C2liklU mars~czylo się, z,ek!... Okazuje si;ę, że on nile byt zbyt Pat: - Nie rozumi•eisz, frajerska ła-
wzbudziła w Lanku duże za,~nteresowa· więc teraz musi być d!J.lga przymiarka, praktycmy ... Z.obaczys1z, teraz sprawię po?„„ Każdy niam zazdrośct praktycznej 
nie. Odipisał więc natyich\mi,ast. niech p.a'l1a gęś koprni:e!?„. sohte kapelusz piirrl"rsza klassssa! garderoby! 

1Wi tełtl sip1osób :koreisp·ondowaH przez 
szerei! t}'!godlni. I . . ł · .:1 ~ : t p · k · ł A 'V11r • ~--.Le"'"'""ycznie zaik:omuni· Nie zwaza 1eun~K na o. o paru mie-

1 
s oiarzy Jt-0 z nmą. ,w eszc1e !Kalt )<;'V'• • h ,_ 1. · A t · · · · · d · k'.ował dziewczyn,ie że p>tia!!lnie ją poznać. I s1~cac . poora.1 ~1ę. .. . . r • n/na . '~esz; a rowmeiz ~ie wie zi1a· 

Gd - :- otkal' sitwierd1zq że An· Dop1eiro w ikilika lait po slub1e La:nk 1 ła, ze to 1e1 ma'tka JPOdała s1e za grafo-

res jedne·i ze swych przyiaciółek i tam 
właśnie ·e>pracowała w,szvs·tkie odpo· 
wie1dzi. 

na jes{ bs::v:.za,- ni~ soibie ~~obrażał. dowiedział się kiim był · i!rafolog, który ' lo.ga, że w liście dJo La,nka wskazała ad-
~~~~~~~~~~~~~~-
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